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D
wadzieścia lat temu - 15 grudnia 1948 ro­
ku, w auli Politechniki Warszawskie; roz­
począł obrady historyczny Zjazd Z;edno­

czeniowy, który położył ostateczny kres rozbi­
ci.u Tuchu robotniczego w naszym kraju. W wy­
nzku Zjazdu Polska Partia Robotnicza polqczyla 
się z Polską Partią Socjalistyczną. 
Powstała Polska Zjednocz011a Partia Robotni­

cza, pod której kierownictwem nasz naród od­
budował kraj ze zniszczeń wojennych, zwielo­
kTotnil n4SZ potencjał przemysłowy, umocnił 
pozycję Polski na arenie międzynarodowej. 

Z gospodarską dumq i troską o dalszy rozwój 
m ówili o tym wszystkim na V Zjeździe dele­
gaci dwumilionowej już obecnie - Polskiej 
Zjednoczone; PaTtii Robotniczej. 

SZTUCZNA NEItKA. 
Choroby nerek stają się coraz poważniejszym 

problemem społecznym. Według szacunkowych 
danyeh, z powodu przewlek:lej niewydolności 
nerek. rocznie umiera u nas około 1.500 osób. 
Choroby nerek atakują ,przeważnie ludzi rruo­
dyeh, w wieku 2(}-40 l.aIt, a więc znajdujących 
się u szczytu życiowyeh moZliwości. Dlatego 
też leczeniu tego rodzaju schorzeń poświęca się 
tak wiele uwagi. Olbrzymie usługi oddaje tu 
przede wszystkim sztuczna nerka, z pomocą 
której dokonuje się UJw. dializ pozaustrojowych. 
Jest to zabieg !leczniczy, trwający od 6 do 12 
godzin. W tym okresie krew oddaje do pIlynu 
dializacyjnego substancje S2Jkodliwe, a jednocze­
śnie do krwi przechodzą z tego plynu s1dadni­
ki potrzebne do normalnego funkcjonowania or­
ganizmu. 

W tym miesiącu mija 10 lat od zainstalowa-
nia w Polsce .pierwszej sztucme:j nerki. Pierw­
szą dializę pozaustrojową WY'konano w Pozna­
niu w dniu 6 lisłq>ada, a w Warszawie - w 
grudniu 1958 roku. 

W tej chwili mamy już 8 ośrodków klinicz­
nych, dysponujących łącznie 10 ~ymi ner­
kami. Znajdują się one w łdinikach chorób 
wewnętrznych Akademii Medycznych Warszawy, 
Poznania, Lodzi, Wrocławia, Bytomia.. Krakowa, 
Katowic i Gdańska. W ośrodkach tych dokona­
no dotychczas ponad 5 tys. zabiegów dializ. 

Do roku 1975 podobne ośrodki mają powstać 
w Szczecinie, Bialymstoku i Lublinie. Prawdo­
podobnie już w roku przytszłym polska aparatu­
ra - sztuczna nerka - trafi do produkcji se­
ryjnej. 

W podsumowaniu obrad mazdu I Sekretarz 
KC PZPR Władysław Gomułka stwierdził mię­
dzy innymi: 

,.8lusmość linii generalnej pariU nie da się 
zweryfikować w ciągu krótkiego okresu esuu. 
Potrzeba wielu lat, zazwyczaj dziesięcioleci, aby 
naród mógł się przekonać, że określona kon­
cepcja polityczna, której zawierzył i za Idó~ 
poszedł, odpowiada jego żywotnym interesom. 
zabezpiecza jego niezawisły był państwowy, 
gwarantuje bezpieczeństwo i naleine miejsce w 
świecie, umożliwia słały postęp gospodarczy. 
kulturalny i cywilizacyjny". 

Ubiegłe dwadzieścia lat od Zjazdu Zjedno­
czeniowego prawdę tę w pełni potwierdziły. 

- Od zachodu ,zbliża się 
grupa bombowców! 

Do punktu dowodzenia na­
pływają meldunki. Coraz ich 
więcej. Dzwonią telefony. 

- W pobliżu magazynu z 
żywnością .zauważono plamę 
radioaktywną! 

- Wysłać natychmiast gru­
pę dla rozpoznania! 

Przenikliwy, wysoki dźwięk 
syreny alarmowej wwierca 
się IW /USzy. Nad magazyna­
mi chmury ż6łto-czerwonego 
dymu. Zajeżdżają wozy Stra­
ży Pożarnej, błyskawicznie 
podnoszą się drabiny. W oknie 
trzeciego piętra grupa pra­
cownik6w czeka na ratunek. 
Grupa sanitariuszek przenosi 
na nosze pierwszych ,.ran­
nych". Za chwilę specjalnie 
przystosowany autobus wy­
wiezie ich .,spod nieprzy­
jacielslrich bomb". Alarm 
trwa ... 

Spowici kłębami dymu 
obserwatorzy byli świadkami 
udanych manewrów Zakłado­
wych Oddziałów Samoobrony 
w bazie i mag8jZynach PZGS 
w Piotrkowie Trybunalskim. 

Cwiczenią przebiegały spra­
wnie, baza przygotowana by­
ła znakomicie. Pokazano mo-

J.est ki~ szc.zęśli- rOlZie - pie.rto$.za d4- po'lDlóczwta SUiknia wy­
wych 'Wieczorów 10 'TO- ma drt.ooru. Dzieje się dobywa ~ kobiety 'Wła­
ku, kiedy kobieta. 1ID1/- falc, kiedy w długiej śeiwy IfW,Sze1 płci urok 
gląda jak nimfa., kró- sukni idziemy na ZQ- 'niedoS'tępn.ej ; dobTej 
1m.va, a w n.aj(JOT1Szym btJ'Wę Jwrnawal.ową. Bo wTóżki. 

Suknia bez rękawów pochodzi z ko­
lekcji ,,Modnego Stroju"; na drugim 

zdjęciu suknie "Mody Polskiej". 
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żliwość wykorzystania 
tu 1"olniczego w razie 
nieprzyjaciela. 
że zwykłe SiE!Wl~iki. ł'Vle'W:l •• 
ki mogą odegrać iPO'ważn" 
lę w usuwaniu skutków 
żenia radioaktywnego 
autobusy komunikacH 
skiej dobrze zastępują 
tarki. 
Zakładowych Oddziałów 

moobrony przybywa w 
kraju. Obejrzeliśmy 
uroczystej defiladzie. 
'rlurowani, marszowym 

Jak wiodomo - ce­
chą turóżek jest .wiel­
ka prostota ich suJcien. 
Bowiem każ,da kreQJ:'ja 
do ziemi ;e.s-t już saana 
przez sU: tak odświęt­
~ że zobowiązuje ją 
to do spokoju. Dobra 
długa suknia, tak jak 
"mała czarna.", ztnOlie­
ra;ąc wszy$lkie ete­
menty mody.- traJatu­
je zaiazem samą siebie 
jako tło do dodatków 
(nOlSzyć,-Łańcuchów, wi ... 
sioró,w itp.). 

Modne są zatem spo­
kojne długie sukn.ie o 
nieco podW1/żs=cmej ta­
lii 1 batrd.zo sz.czwplych 
rękawac1i lub Tęka­
wach silnie zbluzowa­
nych, raglanowych, w 
formie _ gTUS2Jki (z tk4-
n.tn cienkich, przezro­
czystych). Piękmą limię 
nlJda;e-' im :tyl leJoko 
wydłużorny i leciutko 



ANNA KORNACTU 

W zaciśniętej dłonj obracała zmię­tą kartkę od Tolka. Zobaczyła 

.la natychmiast po weJSCJU do 
kuchni Wisiała przymocowana szpil­
ką do drzwi, w ich umówIOnym miej­
scu. Rzuciła się do czytania., zapo­
minając o uwolnieniu się od ClęZ­

kiej siatki z zakupami Tego dnia 
mla! trudny egzamin. Rano wstała 

przed szóstą . aby zrobić mu ulubio­
ny omlet. Jadł nieuważnie, z nosem 
wetkniętym w książkę. 

- Nie wpadaj w panikę. Na pew­
no wszyst.ko umiesz. Odłóż podręcz.­

nik - uspokajała go. 
- Nie, Muśka. muszę powtórzyć 

co się jeszcze da. Chciałbym się do;­
stać w przyszłym roku na automaty­
kę. Przyjmują tylko czwórkowiczów. 
Ten egzamin zdecydUje Jeśli "sta­
ry" wstawi "dobrze" w indeksie ... 
Ale czwórka u starego to prawdzi­
W" fuks! - burczał 

W biurze denerwo\vała się, czeka­
jąc na telefon. Nie zadzwonił. CzyżbY 
nie dostaJ upragnionej czwórki? 
Wracając do domu wstąpiła do "De­
likatesów". Wybrała najlepsze mięso 

na pieczeń, kupiła drogi o tej porze 
świeży pomidor, kazała ukroić pól 
strucli, za którą przepacał. MYśla­

la jak osłodzić synowi porażkę. Do 
tej pory szło mu świetnie: na samych 
plątkach i czwórkach od szkoły pod­
stawowej aż po .trzeci rok politech­
niki 
Czytała kartkę : 

"ZWYCIĘSTWO! Egzamin na 
piątkę. Wychodząc z budy spotkałem 
ojca. Zbaraniał dowiedziawszy się o 
mojej piątce. Obiecał mi floret, o 
którym dawno marzyłem. Idziemy 
na spotkanie z prezesem klubu. To 
ojca przyjaciel. Nie gniewaj się. Wra­
cam zaraz po spotkan iu. Twój głOdny 
jak wilk, syn-prymus". 
Radość z sukcesu Tolka przyblad=­

la. 
- Spotkał ojca, znowu spotkał oj­

ca - powtarzała w kólko, mnąc zer­
waną kartkę. 

Zostawiła na stole siatkę z wiktua­
łami. Weszła do pokoju. U.siadła na 
wersalce. Za muślinową firanką kłę­

biło się szare, grudniowe niebo. Z 
zakamarków pamięci wypływały 

wspomnienia, od których ....:.. jak są­
dziła - dawno już się wyzwoliła. 

Znowu na jej drodze stanął ten męż­
czyzna, ojciec Tolka, człowiek kiedyś 
tak bliski, później wrogi, obcy, aż 

wreszcie obojętny, nijaki. Jak prze­
chodzień na ulicy. 

Wtargnął przebOjem w życie Wan­
-3y. Świszczypała, brat-łata, o kilka 
lat mlodszy, szturmem zdobył jej ser­
ce, chociaż próbowała bronić się, nie 
dowierzała stałości jego uczuć, bała 

się miłości, która mogła ją zniszczyć. 
A jednak była szczęśliwa. Szybko 
przywykła do zmiennych nastrojów 
Edka, jego żywiołowości, fantazji. Po 
urodzeniu Tolka wydał praWie całą 

pensję na kwiaty, a później zaciąg­

nął "chwilówkę", by dotrwać do koń­
ca miesiąca. Innym razem kupił Wan­
dzie futro na raty, chociaż oboje 
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nie mieli butów na zimę. Gdy ostroż-
nie wypominała mu lekkomyślność, 

pochmurniał, wydawał się nieszczęśli­

wy i tak pełen winy, że musiała go 
pocieszać. "Łapała" więc dodatkowe 
prace, robiła swetry na drutach, aby 
spłacać długi, które zaciągał. Nie po­
trafiła gniewać się na niego o nic 
i za nic. Wnosił nieustający niepokój, 
lecz także i nieustającą radość do 
ich skromnego mieszkania, które u­
trzymywała we wzorowym porządku 

i ładzie. 
Nie dostrzegła, że po kilku latach 

Edka znużył dom, rodzina i ona. Pew­
nego dnia nie przyszedł na obiad. 
Wystygłe jedzenie wstawiła do szafki 
zastępującej lodówkę. W rócił dopIe­
ro nad ranem. 

- Nie chciałem budzić Tolka Wy­
prowadzam się! - powiedział zim­
no obcy, meznajomy mężczyzna z 
twarzą jej męża 

- Co ty mówisz? Dlaczego? Co 
się stalo? - mamrotała nie pojmu· 
jąc niczego. 

- Nic. Odchodzę . Nie rób scen . 
- Co ci zawiniłam? Starałam się._. 

Niczego nie zauważyłam. 

- Cóż ty możesz zauważyć poza 
garnkami, ścierką do kurzu i dzier­
ganiem swetrów. Mam tego dość. Po 
prostu dość. Czy nigdy nie patrzysz 
w lustro? Jak tv wyglądasz? Przy 
tobie, twoich obiadkach , bamboszach, 
w które mn ie ubierasz - dziadzieję. 
A mnie jeszcze daleko do wieku 
emerytalnego - ciągną! ponury mo­
nolog. nie patrząc na Wandę 

Oniemiała. Patrzyła w milczeniu 
jak pakował walizkę. Później bez 
słowa zatrzasnął drzwi. Słyszała je­
go kroki dudniące w pustym tunelu 
ulicy. 

S WIAT zawalił się na długie mie­
siące. Była ogłuszona rozpaczą, 

bliska szaleństwa. Edek jakby 
zapadł się pod ziemię. Nie odezwał 

się nawet wówczas, gdy leżała w 
szpitalu. Nie szukała go. Czekała. 

Najpierw z bolesną nadzieją, potem 
uc~uciem gorzkiego zawodu, aż wre­
szcie ze zniechęceniem. Przestawał dla 
niej istnieć. Po rozwodzie przez pe­
wien czas przysyłał pocztą małe sumy 
na utrzymanie Tolka. Wkrótce jed­
nak zaniechał i tego. A Wandzie na­
wet do głowy nie przyszło, by proce­
sować się o alimenty. 

Kiedyż to się działo? Dwanaście 

lat temu, przed wiekami. Tolek nie­
wiele wiedzial i niewiele pamiętał. 

Miał wtedy zaledwie osiem lat. Przy­
wykł, że Wanda zastępuje mu matkę 
i ojca. Chowal się bez żadnych WI­

docznych urazów dziecka z "rozbite­
go" domu. 'Wyrósł na zgrabnego, 
zdrowego, wysportowanego młodzień_ 
ca. dziedzicząc po Wandzie poczucie 
rzetelności i obowią7.kowości, a we­
sołość po ojcu. Nigdy też nie naga­
bywał ją zbyt natarczywie o Edka. 

Dopiero przed rokiem ... 
Było to zaraz po zdobyciu przez 

Tolka mistrzostwa w szermierce. W 
gazetach ukazało się kilka wzmianek 
i wywiad z fotografią Tolka. Wanda 
nie posiadała się z radości z nowego 
sukcesu, l "sławy" syna. 

- Wiesz, Muśka, spotkałem tatę -
zaskoczył ją. 

- Jak cię poznał? Gdzie cię odna­
lazł? - udawała obojętność. 

- Przyszedł na Wydział, zapytał 

kolegó~. Podszedł i zagadał: "Jestem 
twoim wyrodnym ojcem, czas się po­
znać." Zabrał mnie na obiad do re­
stauracji, potem na wyścigi. 

- Grałeś? - przestraszyla się. 

- Jestem twoim synem. Nikt nie 
. sprowadzi mnie na manowce - ro­
ześmiał się. - Z tatki zabawny fa­
cet. Zgrywa się. ale w gruncie rzeczy 
nie jest chyba zły. 

Od tej pory Edek coraz częściej 

spotyka} się z Tolkiem i War.da pró­
bowała oponować. 

- Zazdrosna jesLeś o niego? Bez 
potrzeby. Wiem co zawdzięczam to­
bie, a o co mieć pretensje do tatki. 
O tatecznle jednak to mój Ojciec ... 

Narastał w niej bunt przeciw tam­
temu mężczyźnie. Co' robił, gdzie byl 
przez te lata, kiedy boryl{ając się 

z losem, wychowywala, żywiła, uczy-

,M. -----... 
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la Tolka? Jakim prawem chce teraz 
dzielić z nią dumę z udanego syna? 
A gdyby "nie udał" się? Gdyby nie 
starczyło jej sił, gdyby - strach po-
myśleć - Tolek wyrósł na nicponia? 
Czy i wtedy Edek starałby się go 
odnaleźć, otoczyć opieką? Odwróciłby 

się pewno plecami, a winą obda­
rzy1 ją, że wychowała syna-chuligana. 

Tolek wyrażnie cieszył się odnale­
zionym ojcem. A Wandę nękał lęk, 

żeby czegoś nie POp6Uć, nie zrazić do 
siebie syna, nie utracić go. Rozu­
miała własną bezsilność. Nie mogła 

Tolka zabrać na wyścigi, nie znała 

się na sporcie, nie potrafiła PQmóc 
mu przy naprawie starego motocy­
kla. Nie wypadało jej "wpaść" z 
chłopcem do baru na kieliszek wina. 
Mógł to natomiast zrobić i co gorsza 
robił Edek! 

Któregoś dnia Tolek niby od nie­
ch-cenia, napomknął: ' 

_ Rozejrzałem sfę w sytuacjł ojca. 
Nienajweselsza. Żebyś widziała jego 
żonę: ciziula z ptasim móżdżkiem. Za­
niedbuje tatkę, lata za innymi, na­
wet do mnie strzelała oczyma. Ojciec 
nadrabia miną, ale już nie czuje się 
jak clown. Tęskni za normalnym do­
mem a ciebie przy każdej okazji wy­
nosi pod niebiosa. 

_ Zabraniam wam rozmawiać o-
mnie - uniosła się. 

Tolek milczał po chwili powie-

dział: 
_ Nie wiem co zaszło między wa-

mi, dlaczego rozwiedliście się. To by­
ło dawno. Ale czuję, że ojciec odej­
d.óe od tej kobiety, jeśli ona wcze­
śniej nie puści go w trąbę. Poza tym 
on czuje. że nas skrzywdził. Sumienie 
gryzłO go przez te wszystkie lata ... 

- Nie pleć głupstw! - przerwala 
mu ostro. 

Tolek nie skapitulowal. Przypro­
wadził ojca raz i drugi. Edek posi­
wial, zestarzał się, lecz nie stracił 
d,lwnego uroku i galanterii. Pozosta­
wiał po sobie kwiaty w wazonie i 
smugę lawendy w pokoju. Wazon wy­
nosiła do kuchni, pokój wietrzyła.. 
Tolek mówił pół żartem, pół serio:­
"NIe bądź, Muśka, uparta. Może war­
to zapomnieć?" 

N
IE wracał. Pieczeń grzała się w 
piecyku. Już drugi raz tego· 
dnia Tolek wystawił na prób~ 

jej cierpliwość. Wpływ EdJ<a. Nie 
inaczej. Okropny człowiek. Najpierw 
ją porzucił, teraz chce zabrać jej sy­
na? Walczyć? W jaki sposób? 
Zadudnił motor windy. Wstrzyma­

ła oddech. Pobiegła do drzwi. 
Przepraszam., Muśka, przepraszam 
podwójnie - Tolek uprzedził powita_ 
nie i wymówki. - Przyprowadziłem 

gościa. 

- Znowu? - jęknęła. 

Z kwiatami i butelką wina, którą 

syn wcisnął jej do rąk, patrzyła z 
osłupieniem, jak: obaj ciągną ciężld 

kufer. Tarasował drzwi i przedpo­
kÓj. Miała odciętą drogę ucieczki. 

- Sztorcem, stawiaj go sztorcem -
sapał Edek, unikając wzroku Wandy~ 

- Nie denerwuj się, Muśka. Mu­
siałem go zabrać. Stal z tym kufrem 
na ulicy. Przenocuje u mnie - uspra­
wiedliwiał się Tolek. 
Schroniła się w kuchni. 
- Nie zapytałeś mnie, czy życzę­

sobie lokatora? Nie prowadzę hotelu. 
A tego pana znam. Uciekł od nas w 
obawie, żeby nie "zdziadzieć", a jak 
"zdziadział", nieproszony wali się 

nam na głowy - umilkła, przestra­
szona własnym wybuchem. 

W przedpokOju zapadła cisza. .. Te­
raz Edek pójdzie... A jeśli razem z 
nim póJdzie jego syn? .• W przedpo­
koju zaszu.ralo. 

- ~ieda. Mama w sztormowym 
nastroju - usłyszała przyciszony 
głos Edka. - MÓ'wilem ci że nie 
u-cieszy się z powrotu taty: To nie 
ballada Mickiewicza. 

. -:- ~~y .. ten człowi7k nigdy nie spo­
v.· azru_~e. -:- pomyslała Wanda spo­
strzegaJąc, ze oburzenie, które jesz­
cze przed chwilą tak: ją dławiło _ 
zaczyna ustępować. 

- Na jak długo ojciec chce tu zo­
stać? - zawołała. 

:- Kufe.r \~ciągnę'liśmy. Decyzja za­
lezy od Ciebie - powiedział Tolek .. 

* DROGIE CZYTELNICZKI' Jak 
pow!D!la postąpić Wanda? J~ką ma 
podJąc decyzję? J.ak postąpiłybyście 
same będąc w JeJ sytuacji? Dlacze­
go.? Dopisz·de za.kończenie tego opo­
WIadania. Cze~y na Wasze listy. 
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P o przyjeździe do miasta zainsta­
lowalem się w opuszczonYm po­
koju na pierwszym piętrze jed­

nego z na wpół wypalonych domów. 
Wprawdzie podział na Indie i Paki­
stan nastąpił w sierpniu 1947 roku, 
ale jeszcze 9 miesięcy później życie 
w Delhi było dalekie od normalnego. 
Czarny rynek prosperował, szerzyło 
się bezrobocie, a setki tysięcy emi­
grantów z Pakistanu tłoczyły się w 
obozach zorganiwwanych naprędce 
przez Ministerstwo Opieki Społecz­
nej. 

Na obiad wróciłem do swego ma­
łego jak cela więzienna pokoiku, z 
jednym tylko oknem, przy }r órym 
czytałem przez ostatnich kilka mie­
sięcy. Zdawałem egzamin magister­
ski, a teraz czekałem na wyniki, któ­
re miały być wkrótce ogłoszone. Nie­
wielka sumka zapomogi, jaką Mini­
sterstwo Oświaty przydzi~lało uczą­
cym się uchodźcom, aby ułatwić t..'Tl 
ukończenie studiów - dawno się wy­
czerpała. 
Byłem sam i kompletnie bez gro­

sza. Mój majątek składał się z j!'d­
nej koszuli, pary drelic"owych spod­
ni i kupy książek, które zalegały ca­
ły pokój. 

Z wbitego w gołą ścianę gwoździa 
zdjąłem paczuszkę z chlebkami cza­
pati, zawiniętą w perkalowy ręcz­
nik. W pokoju nie byłO ani krzesła, 
ani stołu . Przysiadłem na moim po­
słaniu: był to rozciągnięty na ce­
mentowej podłodze kawałek starego 
durne·), wypchana bawełną podusz­
ka, oraz bawełniane prześcieradło, 
które służyło mi jako ochrona p.'ze­
ciw moskitom Gdy przeżuwałem 
chropowaty przaśny chleb, jaki sam 
sobie upiekłem przed tygodniem -
ustępujące z parapetu okna świntło 
słoneczne powiedziało mi że jest już 
dobrze po południu. Wytarłem w po­
śpiechu usta wierzchem dloni, 04-
wiesiłem na miejsce zawiniątko z 
cWetem, wypiłem kub e'; łetniej wo­
dy i zszedłem na dół, gdzie zostawi­
łem swój wynajęty rower 

Z oczami piekącymi od potu, jaki 
spływał mi z czoła, zatrzymałem się 
przed bungalowem, wokół którego 
roztaczał się wspaniały ogród. Na 
mosiężnej tabliczce widniał napis: 
KAPITAN J . SINGH. Na mój dzwo­
nek - do ogrodzenia zbliżył się slu­
:iący w białej tunice na białych ba­
wełnianych spodniach. 

- Czego chcesz? 
- Czy zastałem miss Singh? 
- A o co chodzi? 
- Jestem jej korepetytorem. 
- Proszę zaczekać. - Zniknął po-

miedzy drzewami. 
W kilka minut później nadeszła 

młoda dziewczyna: mogla mieć oko­
ło 19 lat. Ciemne włosy miała ze­
brane w węzeł na karku. nosiła 
niebi€Ską bluzkę i cytrynowe sari. 
Łącząc dłonie na znak powitania, 
obrzuciła mnie badawczym spojrze­
niem Oddałem jej ukłon. 

_ Czy przysłał pana profesor 
Kamdżi Das? 

- Tak jest. 
Otworzyła niską drewnianą furt­

kę. Poszedłem Za nią w:iżwirowaną 
alejką, zakręcającą wokół klombów 
z nae;ietkami j więdnącymi w '·pale 
różami. Na prostokątnym placykU 
przed szeroką werandą, w cieniu ue­
lonego parasola stało parę krzeseł 
I stół 

- Sarvan! 
Pojawił się ten sam służący, któ­

rego widziałem przy furtce. 
- Weź od sahiba rower. 
Wyrwał mi go nieomal z ręki fI Y"­

stawił pod rosnącym w pobliżu drze­
wem kazuaryny. 

_ Powiem siostrze. ze pan przy-
necł 

., Durrie - pas tkaniny. tkana mata. 
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Usiadłem przy stoliku. Z wnętrza 
domu wynurzył się brązowy spaniel. 
Na mój widok Yłypuścił trzymany w 
pysku kawałek mięsa i skradając się 
obwąchał mnie, po czym najwidOCZ­
niej uspokojony porwał swój łup i 
pobiegł w stronę żywopłotu. 

Po chwili zjawiła się moja uczen­
nica, 

- A więc to pan ma być moim 
nauczycielem? 
Skinąłem głową. 

Usiadła ociężale na 
przeciw mnie. Ponad 
-widziałem jej SWJezo 
szyję i ospałą twarz.. 

krześle na­
białą błuzk'l 
upudrowaną 

- Jak długo pracuje pan jako ko­
repetytor? 

- Hmm, niezbyt długo. 
- Profesor Kamdżi powiedział, że 

przyśle kogoś doświadczonego. 

- Wygląda na to, że tak zrobil 
odparłem. 

Westchnęła. W porządku. Sar-
van! - krzyknęła .. 

- Tak, panienko? 
- Przynieś moje książki, Są na 

nocnym stoliku. 
- Tak, panienko. 
Zwróciła ku mnie br~ zowe oczy. 

- Sądzi pan, że zdam egzamin? 
- Czemu nie. Jeśli będZIesz solid -

nie pracować ... 
Służący przyniósł .. Histo,.ie stare 

i nowe", "Skarbczyk pieśni", .. Lu­
dojady z Kumaonu" Jima Corbetta. 
"Lorda Jima" i .,Eseje współczesne" 
- lektury wymagane przy egz.amm ie 
wstępnym z języka angielskiego na 
Uniwersytet Pendżabski. 

- Co już z tego znasz? 
_ Więc... Widzi pan przeczytalam 

wszystkO, ale to takie nudne, że nic 
nie pamiętam? Czy obieca mi pan 
coś? 

- Co? 
_ Ze nie będzie pan zadawał mi 

żadnych pyta ń . 
- Ale w jaki sposób będę wie-

dział czy .• 
_ Płacimy panu dobrże. Siedem­

dziesiąt rupii miesięcznie to nie ba­
gatelka, prawda? Niech pan powta­
rza lekcję dopóty. dop6Kj pan nie 
uzna, że j~ opanowałam. Nienawidz~ 
tego papuziego klepania. 

_ A jednak będziesz musiała do 
egzaminu przyswojć sobIe pamięcio­
wo wiele rzeczy. 

_ Oh, proszę robić swoje, panie 
nauczycielu, niech pan nie nudzi. 

W trzy dnl później, kiedy zamie­
rzałem już wy jśt po skoń'lzonej lek-

cji - podeszła do mnie starsza 't 

sióstr. 
- Czy nie napiłby się pan z nami 

kawy? 
Za proszenie trochę mnie zaskoczy­

ło. WidZąc mo ~ e wahanie, dodała z 
uśmiechem: "Oczywiście, że pan się 
zgodzi" 

W jadalni u sufitu obracał się du­
ży wiatrak: na ścianach wisiały por­
trety rodzinne. meble były z czarne­
go mahoniu. Dwu służących stało w 
pogotowiu. 

- Czy używa pan śmietanki do 
kawy? - zapytała pulchna kobieta 
w średnim wieku. ze złotymi bran­
soletami na ręku, złotymi kolczyka­
mi w uszach i złotymi pierścionka­
mi na palcach. 
Pocho~ząc z Północo-Zachodu, nie 

znalem nawet smaku kawy; piłem 
dotąd wyłącznie mleko, serwatkę i 
herbatę. Nie chcąc Jednak wyjść na 
prostaka powiedziałem: 

- Dzi<;kuję, bez śmietank i. 

Brodaty mężczyzna - najwidocz­
niej kapi an J Sing z tabliczki na 
furcie - wskazał na słodycze i ka­
napki, stojące na dużym okrągłym 
stole 

- Proszę, niech się pan częstuje. 
- Dzięl<uje_ jeszcze nie. 
- Jeszcze n ie ? - rzekł młodzie-

niec s iedzący obolt mnie w wysokim 
krześle. - Musi pan być czymś w 
rodzaju jogina, skoro nie chce pan 
się pokrzepić o tei porze dnia 

Od parnej gorzkiej kJwy zrobiło 
mi się niedobrze. ale starałem się 
nic po sobie nie paka·zac. Starsza z 
sióstr nachyliła się w moją stronę: 

- Rys. A. Doiecbowskl 

Profesor Kamdżi Das chciałby z 
panem porozmawiać. 

- Oh. dziękuję Wspominał, że po­
stara mj się o więcej uczniów. Czy 
o to chodzi? 

- Prawdopodobnie. BęQzie pan 
mógł zobaczyć się z nim d ~_.; po po­
łudniu? 

- !,ójdę do niego natychmiast. 
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YSPONUJĄC tl'2eba wykładow­
cami, profesor Kamdżi Das pro­
wadził w dzielnicy C01'lnaught 

Circus szkoł~ wieczorową. zwaną 
Akademią K.lD. ZajęCle w jednym z 
uniwersyteckich koledżów otaczałO 
go nimbem pewnego prestiżu, przy­
Ciągając studentów do .. Akademij", 
gwarantującej stuprocentowe po­
wodzenie przy egzaminach wstep­
nycb l magisterskich oraz zwracają-

cej połowę wniesionych opłat kandy. 
datom, którym nie udało się zdać. 

Pół godziny spędzone w poczekal­
ni rozbudziło moje nadzieje. Kilka 
dodatkowych korepetycji - myśla­
łem - pozwoli mi dopomóc siostrze: 
miała czworo dzieci, a jej mąż był 
bez pracv . 

W końcu znalazłem się w biurze 
Profesora. Kamdżi Das był wysoldm 
wychudzonym mężczyzną o bladej 
twarzy I sześcioma czy siedmioma 
włoskami trzymającymi się uparcie 
jajov..atej głowy 

_ Te wrzody żołądka nie dają mi 
spokoju - powiedział. - I nie ma 
wytchnienia od pracy 

_ Czemu nie poprosić kogoś, że­
by pana na jakiś czas zastąpił? 

_ Wiem, że poW1nienem to zro­
bić. Wyjechać w góry i odpocząć. 
Ale jest czas nowych przyjęć, a pie­
niądze nie są rzeczą, którą można 
zawierzyć komuś in nem\,;. 

_ Hmm.. Rodzina Singh wspom­
niała. że życzył pan sobie ze mną 
mówić. 

_ Ah, tak. Widzi pan, oni już pa­
na nie chcą. 

- Ale dlaczego? 
_ Siostry uważają, że nie spra­

wia pan wrażenia profesora. 
_ Czy trzeba wyglądać na pro­

fesora. żeby nIm być? 

- Niech pan poslucha_ Zrobiłem 
pan u tę przysługę, ;>onieważ miał 
pan list pOlecający od mego starego 
przyjaciela. profesora Kaula, ale n, e 
mogę walczyć ze wszystkimi. Siostry 
Singh mówią. że jest pan źle ubrany 
i nie są zadowolone z pańskiego spo­
sobu prowadzenia lekcji. To wszyst­
ko. 

- A co z tymi trzema dniami, 
przez które pracowałem? 

- Przykro mi. ale nie dano mi 
żadnYCh pJeniędzy dla pana, 
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ŁOŃCE dało nurka za chmurę, 
zerwał się lekki wietrzyk. Idea 
powrotu do mojego pokoju nie 

wydała mi się pociągająca. O tej 
godzinie jego cementowe ściany zia­
ły gorącem, a w uliczce, przy któ­
rej mieszkałem wisiał w powietrzu 
odór końskiego nawozu zmieszany 
z dymem wypalanej gliny, ponieważ 
mieściły się tam stajnie i warsztaty 
garncarskie. 

Starałem się nie myśJeć o pierś­
cionku mojej siostry, który zastawi­
łem w lombardzie, by wynająć ro­
wer, niez.bedny w codziennych 10-
milowych dojaZdach de Singhów. 
"Przyzwyczajaj się do marszu" -
powiedziałem do siebie, prowadząc 
rower. Przeciąłem Stare Delhi i po­
wlo':łem się wzdłuż Kutub Road w 
kierunku starożytnego Muru Miej· 
skiego 

Nagle usłyszałem z tyh pisk ha­
mulców rowerowych j okrzyk: "Hej, 
marzycielu!" 
Poznałem rogowe okulary Baldeva 

osadzon~ na marchewkowatym no­
sie: no~ił nowiutki garnitur z białe­
go jedwabiu. 

- Wyniki, <.hłopie, wyniki! - wy­
krzykiwaŁ 

- Co? 
- Dwie !;odziny temu wyszła Ga-

zeta Uniwersytecka. Zdałeś, jesteś 
w grupie najlepszych, 

- Naprawdę? A ty? 
- Ja też. - Klepnął mnie po ra-

mieniu I odjechał. 

W podniecen;u wskocz/lem na sio­
dełko i wjechałem w bramy Parku 
Gandhitgo. Zjeżdżając z pochyłości 
odnosiłem wrażenie, że pedały nie 
kręcą się dość szybko Zahamowa­
łem ł oparłem rower o drzewo 
mangowe. PołOŻyWszy się plecami 
na trawle uniosłem nogi w e:órę· 

Im szybciej nimi przebierałem, tym 
głośniej się śmiałem. 

Tłumaczył JERZY CHOCILOWSKl 
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Stanisław Mikulski przez 
półtora roku wędrował po 
Polsce z ekipą, która reali­
zowała 18 odcinków "Stawki 
większej niż życie" ł dlatego 
niełatwo go było uchwycić. 

tylko bez munduru I chociaż 

trochę mniej "pozytywna". 
Na przykład postać człowieka 

niesympatycznego, czy wręcz 

czarnego charakteru. 

~okonywanla poprawek, jeże­

li jakaś rola "nie wychodzi" 
oraz skonfrontowania swojej 
koncepcji z reakcją publicz­
ności. 'rej możliwości nie da­
je film, ani telewizja Może 

właśnie dlatego .. swoje" filmy 
oglądam zawsze z ogromną 

tremą. 

- Nie ma więc postaci fil­
mowej, z której byłby Pan' 
całkowicie zadowolony? 

Szczęśliwy przypadek po­
zwolil mi go jednak spotkać 

w kawiarni ł przeprowadzić 

poniższą rozmowę. 

- A co dalej, panie Słanl­
sławie? Osiemnaście odcin­
ków przygód Klossa ukończo­
no, cala Polska trzy razy w 

- Jeżeli nie Uczyć Klossa 
to najmniej sprzeciwów 

budzi we mnie SowińskI ze 
,'skąpanych w ogniu" f Smu­
kły z "Kanału". 

- Moje kontakty z filmem 
zaczęły się również od przy­
padku - mówi StClnisław MI­
kulski - Byłem w klasie ma­
turalnej w Lodzi, gdy reży­

ser Buczkowski poszukiwał 
chłopców do swojego nowego 
filmu . Między innymi wybral 
l mnie. 

- To był Pan~ pierwszy 
start? 

- Tak, a do tego ł film 
nosił tytuł ,. Pierwszy start". 

- Nie był to zły start. sko­
ro przyszło po nim tyle ról 
film owycb. 

- Powiedział Pan - .,Je­
zell nie liczyć Klossa"? 

- Bo z Klossem to zupeł­

nie inna sprawa. Oglądają~ 

"Stawkę" w telE>wizji trudno 
mi ocenić swój udział... 

"Stawka" jako widowisko 
wciąga mnie, angażuje swą 

fabułą. 

- Czy nie boi się Pan jed­
nak powrotu na scenę? 

- Tak. było już ich 25. 

A ile bez munduru? 

tygodniu zasiada przy telewi­
zorach. a co będzif! robił da­
lej Stanisław Mikulski? 

- Trochę. Czeka mnie dłu­
ga droga. zanim nastąpi to. co 
nazywam "odzyskaniem twa­
rzy" w teatrze. Wiem. że gdy 
będę wchodzil na scenę. usły­
szę z widowni głosy: "Kloss!" 
Ale jestem optvmistą. Kloss 
był potrzebny. Przecież takie­
go bohatera bardzo nam 
wszystkim brakowało. Roz­
dział w karierze został jed­
nak zamknięty, a przede mną 
nowe role ... 

Tylko cztery. 

Dlaczego .. tylko"? 

- Bo chciałbym wcielać się 

w różne postacie. 

- Wraca do teatn.. i spró­
buje odzyskać swoje praw­
dziwe nazwisko. 

- Jednak teatr? 
- Może jakaś wymarzona 

rola? 
- Oczywiście. Mimo że - Czekamy więc, Panie 

Stanisławie, na dalsze wcie­
lenia Stanisława Mikulskiego. - Na razie takiej nie mam. 

Każda dobra rola jest dla 
mnie wymarzona Byle już 

już dwa lata upłynęły od mo­
jej ostatniej premiery - swo­
ją przyszłość wiążę z teatrem. 
Mam tam zawsze możliwość 

Rozmawiała 
J. PARADOWSKA 

Świąteczni CZlI stall goście 
$ WIĘTA radują przede wszystkim dzieci: 

choinka, blask zapalonych świeczek, sma­
kołyki na stole. spacer z rodzicami, któ­

rym na co dzień brak na to czasu. 

Ewa świąt nie lubi. Dom, który obecnie 
jest jej domem, w tym czasie pustoszeJe: 
koleżanki, zaproszone do swoich "cioć" i 
"wujków", wrócą dopiero za kilka dni. Ewa 
w tym roku nigdzie się nie wybiera - zbyt 
dobrze pamięta zeszłoroczną gwiazdkę. Pań­
stwo, którzy ją zaprosili do świątecznego 
stołu, byli bardzo mili, ale... Ewę drażniło 
każde ich slowo i każde sp~jrzenie. Nazywali 
ją ,.biedactwem", patrzyli ze współczuciem. 
Ewa nie lubi litości, chce mieć normalne, a 
nie smutne, sieroce dzieciństwo. Życzliwym 
państwu sprawiła zawód swoim zachowa­
niem i znajomość skończyła się na jednej 
Wizycie ... 

Piotruś przez cały tydzień przygotowuje 
się do świątecznych odwiedzin. Czyści ubran­
ko, pyta wychowawczynię, jak kiedy się za­
chować, porządkuje zeszyty. Chciałby prze­
cież pochwalić się dobrymi wynikami w na­
uce przed tą starszą panią, która przyjedzie, 
aby go zabrać na święta do swojego domu. 
Jej mąż i 17-letni syn po prostu za Piotru­
siem przepadają ... 

Nikogo chyba nie trzeba przekonywać, czym 
dla wychowanków domów dziecka, pozba­
Wionych rOdzinnego ciepła, jest posiadanIe 
kogoś bliskiego, kto się o nkh troszczy, ko­
mu czują się potrzebni. Zn ika bez śladu brak 
poczucia bezpieczeństwa. osamotnienie i nie­
pewność. Serdeczność i bezpośredniość ludzi 
właściwie obcy~h, a przecież tak bliskich, 
przybranych "cioć" i "wujków" każe zapo",: 

mnieć o sieroctwie, zaciera przykre wspom­
nienia. 

Serdeczny gest obcych rodzin, udzielają­
cych miejSC tym dzieciom przy świątecznym 
stole, staje się u nas niemal tradYCją. W cza­
sie świąt w domu dziec-ka pozostaje zwykle 
tylko nieliczna grupka dzieci starszych od­
noszących się z rezerwą do objawów zainte­
resowania ze strony nieznanych bliżej ludzi 
oraz dzieci, które - jak Ewa - wyniosły 
jakieś przykre wrażenia z pierwszej tego 
rodzaj u wizyty. Filantropijny stosunek do 
sieroty - jako dziecka napiętnowanego przez 
los, odmiennego od innych - zraża je i od­
suwa. Dlatego mimo najlepszych chęci, mimo 
życzli wości i sympatii. strona zapraszająca 
i zapraszana odsuwają się od siebie rozcza­
rowane, a dalszy osobisty kontakt, tak bar­
dzo dziecku potrzebny, urywa się. 

Potrzeba posiadania kogoś "na własność" 

rozwinięta jest najbardziej u dzieci małych. 
Posiadać dobrą "ciocię" i mądrego .. wujka" 
- to nie tylko mieć kim się pochwalić przed 
kolegami, to również móc na kogoś liczyć, 

móc komuś wierzyć. Zrozumiała jest więc 
tęsknota wychowanków domów dziecka do 
ludzi dorosłych, do normalnego dzieciństwa. 

Tęsknią do niego nie tylko w czasie świąt, 

ale i na co dzień. Osiągnąć je mogą chociaż 
częściowo dzięki praWdziwym. dobranym z 
serca rodzicom, dzięki życzliwym "ciociom" 
i "wujkom". Do tego nie wystarcza jednak 
zaproszenie raz czy tylko dwa razy do roku. 

IRENA LlPIN'SKA 

DROGIE CZYTELNICZKI! 

O babciach można by pisać długo i serdecznie. W każ­
dej rodzinie Uczą się na wagę złota. Nie bacząc na swój 
wiek, dolegliwości, prowadzą córce czy synowi dom. wy­
chowują wnuczęta, spełniają tysiące ł jedną czynność. 
Kładą się najpóźniej spać, a raniutko najwcześniej ze 
wszystkicł' domowników są na nogach. Nieraz tylko ktoś 
się dziwi, ~e na wszystko mają czas I że ze wszystkim 
7..dąią. Takie są już te nasze kochane babcie. Jakże by 
wielu pracującym zawodowo kobietom było bez nich cięż­
ko. Jednym słowem - babcia to prawdziwy skarb. 

Ale babcie niekiedy się buntują I piszą o tym do nas. 
Posłuchajcie: ..... Odchowałam córCe dwoje dzieci, sama 
mam 54 lata i mogłabym jeszcze pójść do pracy zawodo­
wej. aby sobie zapracować rent.ę. Ale w domu k~zyk. Cór­
l(a mówi. 7f' będzie mi płacić miesięczną penSję (dQ tej 
pory nif' dawała mi nic). bylebym tylko u niej została 
I nie szła do pracy. Nie wicm co postanowić, poradź "Przy­
jaciółkO"." ", 

A inna babcia tak pisze: ..... Przeczytałam w ogłoszeniach, 
że poszukują dobrej kucharki do prowadzenia kolejowej 
stołówki. Zgłosiłam się i pracuję tam już kilka lat. Mimo 
że mogłabym pójść na rentę, nie chcą mnie puścić. Szanu­
ją moją pracę i to mi daje zadowolenie ... ", 

Inny list w podobnej sprawie WSkazuje. że nasza Czy­
telniczk3 również zrezygnowała z dożywotniej opieki nad 
gospodarstwem syna. Poszła pracować w charakterze pro­
wadzącej dom do obcej rodziny. r ona również zdecydo­
wała się na ten krok wiedziona chęcią wypracowania so­
bie renty. 

..... Nie chcę laski synowej - pisze. - Mimo że mi 
u niet oie bylo źle. Teraz mam własny grosz, a niedługo 

renta będzie ... ". 

I tak moje miłe widzimy, że nie wszystkie babcie są 

szczęśliwe tylko dlatego, że córce czy synowi prowadzą 
dom i wychowują wnuki. 

Dzisiejsze babcie. których wyrazicielkami są choćby au­
torki wyżej cytowanych listów. mają większe ambicje. Nie 
czują się stare. przeciwnie, podkreślają, że są jeszcze w 
pełni si: witalnych. Praca w domu. w rodzinie nie wszyst­
kim daje zadowolenie. Zwłaszcza. gdy często nie dostrzega 
się ich trudu. nie pamięta o drobnvch przyjemnościach, 

które także im się należą Nic dziwnego. że babcie chcą być 
samodziell"'e. Ze chcą pracować zawodowo, tak jak wiele 
młodszych od nich kobiet. Piszą do nas I proszą o radę, 

gdzie z";rócic się o pracę. Wiele z nich przekazuje nam in­
fonnacje na temat co umieją I co potrafią robić. Rza"dko 
tylko któraś przyzna~e. że nic nie umie, a mimo to chcia­
laby podjąć pracę zawodową. 

Nie zmuszają ich do tego złe warunki materialne, ani 
trudna sytuacja życiowa Po prostu. z własnej woli chcą 
pod jąć pracę. odmienić warunki. może poprawić swój do­
tychczasowy los. W pracy zawodowei dostrzegają awans 
spo!eczpv. osiągniecie pozycji i perspektywy. którą jedna 
z czytelniczek określiła: .. Będę kimś, będę się liczyła w ro­
dzinie, w najbliższym środowisku". 

I oto daje o sobie znać ZjawIsko, które w pewnym sen­
sie potwierdza tezę o wzrastającej świadomości kobiet, 
o potrze~i al<tywnego włączama się w nUrt życia. Nie jest 
pr7.eszkod? \\iek. Kobiety pc piećdziesiątce są często już 
wolne od balac:tu różnych komplit,acjj i kłopotów rodzin­
nych, za nimi też ciężki okres obowiązków wobec włB$­
nych dzieCI DecvduJąc SIę na pójścIe do pracy, traktUją 
now ~ obowiązki z pełną odpowiE.'dzia lnością, sumiennością 
i powa ~a S:> doceniane I szanowane. Nie dziw więc, że 
mlod'" babcie tak się cenią. 

O czym z zadowoleniem donosi 

WASZA KRYSTYNA 

s 
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Po powrocie do Internatu Marta dowiaduje się, 
te zachorowała Adlnka. Z ulgą pomyślała, że nIe 
musi nikomu opowiadać o swoich niepowodze­
niach na egzaminie. 

Adinka nie wyglądała źle. wprost przeciwnie, 
gorączka niby róż na policzki, przydała jej urody, 
ale była słaba ledwie otwierała usta. 

- Lepiej idź stąd. Marto - powiedziała roz­
sądnie - wiesz, że nie powinnaś tu przebywać, 
doktor cię wyrzuci. 

- Akurat! Przecież ktoś musi być przy tobie! -
Marta z potrzeby uczyniła cnotę. Nie bardzo jej 
się ch~alo wracać do pokoju, na-rażać na sztych 
ciekawych spojrzeń Ewy. - Pójdę zameldować, 
że biorę służbę przy tobie. 
Lekarkę wraz z kierowniczką spotkała na scho­

dach. Ta ostatnia ją nawet pochwaliła. 
- Za to nie musisz iść rano do szpitala, jeśli 

będziesz niewyspana 
Rozgościła się w małym. prostok~tnym pokoiku 

izolatki na wolnym posłaniu. Tymczasem Adince 
temperatura skoczyła znów o parę kresek. 

Lekarka opukała ją jeszcze przed snem; nie 
była jednale zadowolona Przyniosła strzykawkę 
i penicylinę. 

- Więc to naprawdę ani przeziębienie. ant 
grypa pomyślała Marta. - Gdyby zresztą tak 
byl0, nie mogłabym z nią tu pozostać. 

- Lepiej w ogóle nie mów, bo cię to męczy -
poradziła jej jak pi elęgniarka. - Jeślibyś zaś 
czego chciała, wystarczy podnieść rękę, ja i tak 
nie będę spać. 

Nie bała się, że uśnie, już w zeszłym roku pod­
czas wakacyjnej praktyki w szpitalu nauczyła się 
czuwać bez nerwowego wyczerpania, pOlożyła się 
zaś tylko dlatego, że w pokoju było niewiele 
mIeJsca. Obserwowała przyspieszony oddech 
Adinki i zastanawiała się bez lęku, czy nie Jest 
to przypadkiem zapalenie płuc. Dziś już nikt nie 
musi się obawiać tej choroby; cudowna pleśń w 
~trzykawce doskonale daje sobie radę z tym, co 
ongi~ stanowiło katastrofę. 

- Lep!ej by było. gdybym to ja się znalazła 
na miejscu Ady - pomyślała. - Nie mogłabym 
tyle zastanawiać się, musiałabym skoncentrować 
się tylltO na swej chorobie. 

W izolat~e panował mrok., który od czasu do 
czasu przecinały światła aut. wyjeżdżających 
z bocznej uliczki. która znajdowała się na wprost 
okn<... Cała Praga. zmęczona powszednim dniem, 
powoh cichla i zasypiała 

Siadła na łóżku, by sprawdzić, czy Adlnka 
usnęła 

- Spisz, słabeuszu? - zapytała cichutko w 
mroyu. 

CZYTELNIK 

- Nie, trzęsie mnie Jakaś febra - odpowie­
działa chrapliWie chora 

- Zaraz zacznie działać pen1cylina - pocieszyła 
ją Marta, wstała I przysiadła się dl' Chorej bar­
dziej jak przyjaciółka niż pielęgniarka. Nie miała 
odwagi jej wspókzuć. ale usiłowała jej pomoc. 

- Pójdę po jeszcze jeden koc, wytrzymasz 
chwileczkę beze mnie? 

- Wytrzymam. Idź, bo mi zimno. 
Bvło wpół do dwunastej, w internacie pano­

wała cisza. Zaszła do swego pokOju. Ewa spała 
tak twardo. że nie zbudziło jej nawet światlo. 
Wzięła przykrycie Adinki l zaniosła do izolatki; 
zastała tam już lekarkę, która badała chcrej puls. 

- Dałam jej środek nasenny - powiedziała 
do Marty i skinieniem głowy zaaprobowała opiekę 
Marty. - Trochę się spoci, ale to dobrze, tempe­
ratura już spada 

Po jej odejściu Adinka zamknęła oczy, Marta 
więc wyszła za lekarką na korytarz. 

- Co jej jest, pani doktor? 
- Zapalenie płuc odpOWiedziała lekarka 

bez wahania. - Nie podoba mi się to. WpraWdzie 

wyC'obędziemy ją z tego, ale boję się, czy nie ma 
dziury w płucach. 

Marta przeraziła się. Jakżeż mogłoby się to 
stać? Przecież wszystkie poddawane były regu­
larnie badaniom lekarskim i co roku prześwIe-
tlały płuca. • 

- To... to przecież oznaczałoby wykreślenie jej 
- wyjąkała przygnębiona. - Myślę o jej zawodzie. 

- Z pewnością - przytaknęła poważnie le-
karka - PIelęgniarka musi być zdrowa. 

Rozeszły się. Była noc I Adinkę mogłyby prze­
razić ich szepty. Marta powróciła do niej na pał­
cach i po ciemku usiadła w wyplatanym krześle. 
Nie odważyla SIę już położyć. mIała pod swoją 
opiek.ą ciężko chorego pacjenta 

- Jalt się czujesz? Spisz? - zapytała cicho. 
Chora nie odpowiadałll . a jej odde-:h świadczył 

o tym. że usnęła; był spOkojniejSZY i głębszy. 
Marta ostrożnie dotknęła grzbIetu jej dłoni -
bJ'ła zroszona potem. 

Obawy lekarki wprawiły ją w przygnębienie. 
Przez cztery lata była świadkiem. jak Adinka 
przY20towywała się do osiągmęcla samodzielno­
ści, znała jej plany w każdym szczególe, nawet 
to. co ma sobie kupić za swą pierwszą pensję. 

wiedziała. jak bardzo pragnie. by cała rodzina 
stanęła mocno na nogach, spod których usunął 
się grunt. gdy ojciec uciekł za graOlcę. 

To wszystko zostało teraz zagrożone chorobą, 
którą mogla ujawnić rentgenowska klisza. Za­
dl'Żała, jakby ją również ogarnęła febra... Troska 
o chorą dZiewczynę wyprowadziła ją z trzeźwego 
świata egoizmu w poetycki kraj altruizmu. 

W..stawał kolejny niepewny dzień. rozpoczynający 
godziny czuwania chorego. Adinka czula się le­
piej, Marta ją obmyła i poszła do swego pOkOju 
trochę się zdrzemnąć. Ewa odeszła już do szpi­
tala, Marta była więc sama. PoJ ożyła się, nie 
cł".cąc o niczym myśleć; czuła się pusta wewnętl'Z­
nie. Przed obiadem wdepnęła jeszcze na chwilę 
do Adinki - temperatura jej spadła. ale lekarka 
zaJedla spokój i przygotowała nową dawkę pe­
nicyliny. Zszedłszy do jadalni Marta znalazła 
się w ogniu nieprzyjemnych pytań. pod ostrzałem 
ogólnego zainteresowania. 

- Gadaj szybko, gwiazdo, jak 
ci wczoraj poszło? 

Zbliżyła się do niej nawet od 
sąsiedniego stolika dziewczyna. z 
którą ledwie wym:eniały sobie 
ukłony, i spytała z dobrodusznym 
uśmiechem: 

- No więc jak, Jareszowa, czy 
możemy ci pogratulować? 

- Jeszcze nie ma czego - od­
powiedziała MarŁa z miejsca, bez 
cienia zakłopotania w oczach. -
Zgłosiło się bardzo wiele kandy­
datek, a mogą przyjąć zaledwie 
sześć-siedem, nie mam więc 
pojęcia, jak to będzie za mną, 
jeśli nie mam wszystkiCh pięciu 
"p"; chyba jednak przejdę. 

- Ale trzymałaś się mocno, co? 
- Myślę, że zupełnie przy-

zwoicie, przynajmniej sama so­
bie się podobałam. 

Swym żarcikiem wywołała po­
wszechny śm :ech i postawiła ta­
mę dalszym pytaniom. Nie kła­
mała, ale przecież nie mówiła 
prawdy. Nie przypuszczała na­
wet. Że tak już wrosła w ten ko­

lektyw, teraz zaś sama się z niego wyłączyła, zata­
jając rzeczywisty stan rzeczy przed dziewczętami. 
Właśnie od jednego zamachu wszystkie je naraz 
straciła, pozostając sama ze swoją tajemnicą. Ewie 
też nie patrzyła w oczy, gdy jej wymijająco od­
pOWiedziała: 

- Jeszcze nie mieli takiego nawału kandyda­
tek., kto WIe, czy niejedna z nas nie będzie mu­
siała przeczekać roku. by zgłosić się na następne 
egzaminy; chyba wówczas nie objaWi się już tyle 
geniuszów! 

Ewa nie miała jednak zrozumienia dla dowci­
pów. 

- Cały rok? Straciłabyś cały rok? 

- Straciłabym, gdyby mnie teraz nie przy-
jęli. 

- Przyznam się, że nie rozumiem tego. Mar­
to. - Ewa była trzeźwą dziewczyną. - Zwario­
wałabym. gdyby mi przyszło cały rok zmarnować 
nr czekanie. 

D. C. N. 

.tum. DONATA CIEPIENKO-ZIELlNSKA 

sko-rosyjski", MaleńId, bardzo 
zręczny format, wskazówki dla 
korzystających ze słownika, 
mleJsce na notatki, plastikowa 
oprawa. Wyd. III. Cena 20 zł. 

MARlA DĄBROWSKA "Lu­
dzie stamtąd". OSIem zamiesz­
czonych w tym tomie opoWleśd 
autorka "Nocy i dni" napisała 
w latach 1924-1:125. Wydanie 
IX. Cena 10 zł. 
KAZIMIERZ KORKOZOWICZ 
.. Dom w górach". W ser!, .. Jan1-
nik", a więc rzecz "do podusz­
ki". czyli .. kryminał". Cena 
14 zł. 

kowski" 28 tragicznych, I a 
nieraz wręcz makabrycznych -
głośnych w swoim czasie historii 
sądowych. Historii o żądzy pie­
nJędzy i nienawiści. o miłoścl 
l fanatyzmie. Cena 65 zł. 

AkCJa powieści rozgr"?'wa się w 
latach ost.atniej WOjny Autor 
naJeży do czołówld pisarzy jugo­
słowiańskich. Cena 30 zł. 

WIEDZA POWSZECHNA 

TADEUSZ KOTARBINSKI "Ha­
sło dobrej roboty". Zbiór rozwa­
żań Wielkiego uczonego, który 
we wstępIe pisze: "Wszystko się 
tu oplata kolo hasła dobrej ro­
boty. Jako postu lat o charakte­
rze społecznym domaga -się ono 
dwoch walorów dZlałania: żeby 
to. co si~ robi, robić sprawnie, 
ł żeby .czyny nasze służyły ce­
lom godziwym." Cena 20 zł. 
JÓZEF CłlLABJCZ ..słownik 
minimum rosyjsko-polski I pol-

PANSTWOWY ZAKLAD WY­
Di\ WNICTW LEKARSKICH 

DOC. DR WLODZIMlERZ FI­
JALKOWSKI i MGR MARlA 
MUSOR .,Gimnastyka dla kobiet 
w czasie ciąży i połogu". Cena 
17 zł. 

WYDA WNłCTWO LITERACKIE, 
KRAKÓW 
EDWARD CIESIELSKI ,.Wspom­
nienia oświęcimsk!e". Wstrząsa­
jaca relacja więźnJa najokrut­
OIejszego hitlerowskiego obozu 
zaglady. żołnierza podziemia t 
gorącego patrioty. Słowo wstęp­
ne napisał Mieczysław Kleta. 
Cena 17 zł. 
STAN1SLA W SALMONOWlcz, 
JANUSZ SZWAJA, STANI­
SLAW WALTOS "piłaval kra-

6 

PIW 
Jl.lLlAN KAWALEC ..szukam 
domu". Powieść z IlustraCjami 
Krystyny Radziwiłł-Milewskiej. 
Cena 10 U. 
SIMONE DE BEA UVOIR .,sUcz­
De obrazki" - powieść w prze­
kładzie Czesławy ł MirosIa .va 
2uławskicb. Cena 20 zł. 

MON 
MLADEN 
Przełożyła 

OUACA HKozara". 
Maria Krukowska. 

CENTRALNA PORADl\'IA AMA. 
TORSKIEGO RUCHU ARTY­
STYCZl'I'EGO. Dwie pozycje dla 
miłośników X Muzy: ADAM KU­
LIK "Po wyjściu z kina" - o 
psychologicznej problematyce od. 
działywania fflmu, cena 22 zł 
oraz WIESŁAWSTRADOMSKI 
,,Kręcimy film ama.torski", cena 
25 zł. 



Rozwiązanie konkursu IV i V - szybkowar 
Danuta Musiał z Gorlio, 
bara Fikus z Poznania; 

... RUM ZDROWIA DZIECKA 

"N A S Z KRA J" 
VI i VII - prodiże elek­

tyczne - Zofia Klimas Wał­
konowy Dolne, Janina Waluk 
z Nakła n/N; 

Trochę cierpliwości 

N ASI CZYTELNICY wy­
kazali na ogół doskona­
lą orientację w założe­

niach konkursu .,Nasz kraj". 
Olbrzymia większość odpo­
wiedzi była bezbłędna. A oto 
prawidłowe odpowiedzi: 

1) Miasteczko z pięknym 

parkiem świątynią Sybilti 
to naturalnie Puławy, 

gdzie powstała fabryka-kom­
binat związków azotowych. 

2) W ubiegłym pIęcioleciu 

młodzież objeła prawie 1.4 
miliona nowych miejsc pracy. 

3) Miedź wydobywamy w 
oddanych do użytku kopal­
niach w Lubiniu i Polkowi­
each. 

4) W ostatnim piecioleciu 
oddano do użytku 1.9 milio­
na izb. zaś na lata 1971-75 
przewiduje się wybudowanie 
dla ludności mia<;t i wsi 

. 3.8 - 4 milionów izb. 
5) Rolructwo między zjaz­

dami Partii otrzymało ponad 
115 łys. traktorów. 

6) Wartość prac społecz­
nych kobiet, zrzeszonych w 
Lidze Kobiet. na cześć V Zjaz­
du wyniosła 10 mln złotych. 
Delegatką na Zjazd . która 
przede wszystkim repreze n­
towała polskie kObiety była 
przewodnicząca Krajowej Ra­
dy Kobiet Polskich - Maria 
Milczarek. 

7) W okresie między zjaz­
dami przybyło w cat)'TTl kra-
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ju 140 tys. ludzi z wyższym 
wykształceniem oraz 1.090.000 
osób z wykształceniem śred­
nim - ogólnym j zawodo­
wym. 

8) Pełna nazwa zakładów 
przerabiających ropę płynącą 

rurociągiem ze Związku Ra­
dzieckiego brzmi: Mazowiec­
kie. Zakłady RafinerY.ine i Pe­
trochemiczne w Płocku. 

9) Nowym zakładem. szcze­
gólnie interesującym miłośni­
ków 4 kółek jest Fabryka 
Opon Samochodowych w Olsz­
tynie. 

10) W naszym kraju pow­
stały całkowicie nowe okrę­
gi przemysłowe, jak np. tar­
nobrzeski. legnicko - głogow­
ski. konińsld. płocki, puław­
ski ltd. 

11) Wielki kombinat pro­
dukujący nawozy sztuczne dia 
rolnictwa powstał w Policach 
na przedmi eściu Szczecina. 

* W wyniku losowania nagro-
dy otrzymują: 

NAZWISKA 
NAGRODZONYCH 

nagroda - pralka .. Swia-
towid" Michalina Szczy-
gieiska z Lu bLl na : 

II - aparat tranzystorowy 
Joanna Potomska z p- ty 

Brody Poznańskie; 
III - odkurzacz - Gizela 

Cyrys z Chrościc: 

VllI i IX - torby podróż­
ne - Gabriela Gl'omacka z 
Poznania. Helena Saternus 2 

Gowarzewa; 
X i XI - komplety łyże­

czek - Honorata· Stupak l 

kolonii Grodzisk. (reoeusz 
Trzewiczek z Minkowic Oław­
sklch ; 

XII-XV - żelazka z ter­
mostatem - Barbara Jarosz 
z Jamnicy 150. Maria Sosna z 
RudY SI.. Alioa Głowió­
ska ze Sławy; Elźbieta Chmu­
ra z KUmontowa. 

NAGRODY od 16 do 50 - ksiął­
ki: Elżbieta Kajda /. Podkowy 
Leśnej ; Anna Zając z Barwałtl 
Srednich; Jadwiga Moczydlow­
ska z RogaJn}' ; M!lrla Klim z 
Krzyków; Antonina Myszkowska 
z W-wy: Janina Latecka z KUl­
na; Mieczysław Laskot z PGR 
'Czajkl; Wanda Spiesz ze Zgie­
rza: Tadeusz Kania z Czestocho­
wy; Pelagia Banasi" z Kowar; 
Jadwiga Bryś z Legnicy: Edmund 
Kłodzińskl z Koszalina; A.nna 
Popłońska z Zyrardowa; JadWI­
ga Jabłońska z Sieradza; Teresa 
Swierzchala l Debna PolskIego; 
Wie51awa Koper z Chylisz; Jerzy 
Stry chowskl z Wrocla wla; Maria 
Pietrzak z Pynycj Eugeniusz 
Sajnoga z Bielska-Bia/eJ; Teresa 
Skladowska z Tomaszowa Ma z •• 
Edward Zaszkows ki zGra bowiec: 
Elżbieta Wa sIe lew ska z p-ty Go­
styń Poznanskl; Gratyna Wojt­
czak z Wlerzbi 58; Ta deusz Zem­
płiński ze Stronia Sląsldego: Ma· 
ria Banasik l Tar/owa; Zofia 
Spalłń~ka z Zyrardowa; Krysty­
na Dems z Ostrołeki; Julia ((:0-
zieja z p-ty Dwikozy ; Romualda 
Zglinick8 z Bj (' tuoia; Bronisława 
Z ie'iń~ka z Biel _ka-Białej. 

"KOCHANA "PRZY JACIOLKO"j Kilka ml.esięcy . temu 
!>rzesłałam 5C zł na Centrum Zdrowi~ . r:>zlecka 1 do ~eJ porY 
mojego nazwiska Ole znalaz.łam na .llscle . . Gd~bym . Ja ~~a 
przeoczyła je. to zauważyłyby mOJe sąsladk~. ~lęc~J n~e 
mogłam przesłać. bo mam męża emeryta. a Ja mgdZ1e rue 
pracuJę. Załączam odcinek jakO dowód." 
Otrzymal:śmy kilka podobnych lis tów. w którYch .CZytel­

mczki zapytują. dlaczego ich nazwisko doty.chcza~. me . uka­
zało SIę w naszym całotygodni owym wykazl~. Otoz ~1;J~ce 
w piśmie jest ograniczone. a nazwI sk są tysIące . . WYJa~nta­
i.iśr:w już kJ edyś, że właśn ie z tych powodÓW me . mozemy 
ich drukować na bieżąco. Już w te] chwili dysponuJem~ du­
żvm zapasem list. które kolejno zamieszczamy. Rozuml~my 
doskona ie. że milo jest zobaczyć swoje im i ę i nazwls~o 
wśród ofiarodawców I przykro nam. że nie możemy ~do~Ć 
IJCZvn : Ć wszystkim życzeniom. ale prosimy o trochę clerph­
woŚci... Najważniejsze. że z tych Waszych dr0t>.nyc~ nie~a~ 
kilkuzlotowych datków urosła potężna suma. sIęgająca JUz 
~ mil ionów 400 tys i ęcy złotych To chyba ogromna satys­
fakcja. ze właśnie Wy - nasze Czytelniczki i Czytelnicy -
finansuiecie sale .. Przyjaciółki" 

Serdecznie Wam dziękujemy za kolejne wpłaty 1 czekamy 
na dalsze dowody serca I obywatelskiej postaVl.ry. 

Przypominamy numer naszego konta W PKO: 1-9-122-222 
(wpłaty prosimy dokonywać na blankietach z literką "P", 
lub dopisać literkę .,P"l. 

A oto- następna lista ofiarodawców: 
Szkoła Podstawowa nr 15 w Dąbrowie G6rnlcze'. Szkoła Podsta­

wowa nr 14 w Dąbrowie Górniczej . D orota Kramarz S iersze, Spół­
d zi elma Ucznio w ska .• Jutrze nka" S.:koła Podstawowa, nr 22 ~e 
Wrocław i u . Kler . Szkoły Pods Ulwowej w Piotrkowlcach, PUPIK 
.. Ruch" Poznań Zarząd Oddz. Pow. ZBoWiD Międzych6d . Zas ad­
nicza Szk oła Zawodowa nr 3 w B iałymstoku . Grupy Nr 5. 6, 7, 
Kursu SSJM - By t o m- S zk o la P od s tawowa Chrzastków. Kolo PCK 
Szl{ol'a P orl s t a wowa w L Ip owie. Szkoła Podstawowa KaJi szk o w ice. 
Szkola P ods tawowa Stary W a lI szów . Halina Lamlk Wręczyca Ma­
ła 65. K azi miera Pietrzak Ł6d~ Francisze k Wo~nla k Ł6d~. Baza 
Sprzętu Melior l Trans p. PP w Dobrym Mieśc i e , Spó łd zie l n ia U cz­
niowska Szkoła P od s tawowa - Górna Sucha . Pow. Kom . Sp6łdz. 
Uczn . przv ZO w Bvdgoszczy Szkoła podstawowa w Koszczowi­
ca ch . S zczep D .H . Szkoła Podstawowa nr 6 Łódt. Szkoła podsta­
w o wa w Wólce S iemieńskleJ . p-ta Siemleń. Szkoła Pods tawowa 
w Pl e n a nll - W o li pow. Parcze w . 

o z D o B y 
OZDOBY CHOINKOWE wił 

podanycb wzorów łatwe są do 
wykonania Inlekosztowne. 
Zroblt Je można z papieru 
biurowego. bristolu białego, 
albo pomalowanego farbą pla­
katową lub akwarelową, a 
także z papierów kolorowycb 
nalepionycb uprzedniO Da bri­
stol klejem tzw. fotograficz­
nym. 

6. 
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MIKOLAJ - wykroJe t. 2. 
S, ł, 5. WykróJ t podany je" 
na rysunku Jako połowa stoż­
ka- tu/owia (płaszczyzna nJeza­
kreskowana). Zakreskowany 
pasek (ab) jest poszerzeniem 
Jednego boku. umożJlwlaJącym 
sklejenie stożka. WykrÓJ 2 -
rondo kapelusza - wsunąt na 
stożek. Wykrój 3 - wąsy -
przewlec przez nacięcia w 
stożku. WykrÓj ł - ozdoba na 
kapelusz. WykrÓJ 5 - ręce -
przeWlec na wylot przez oa­
cięCia w górnej części stożka 

i koóce wsunąt w nacięcla 

doloe. Oczy I usta namalo­
wać. Paskiem o szer. 6 mm 
otoczyć szyję ł skrzyżować go 
na przodzie, przykleić. 

GWIAZDKA - wykroje 6 t 
l. Wyciąć pasek w/g wykroju 
, I zrobić w nim naciecla, 
przeciągnąt pnez nie pasld 
w/g wykroJu 6, w pOłowie 

zgiete, Jak na rysunku. 

PTASZEK - wykroje 8, " 
10. Pasek - tułów w/g wykro­
ju 8 ponadcioać. W nacięcie 
wsunąć główke z w y kroju 9; 
przez glówke w m iejscu oka 
przesunąć zwitek papIeru lub 
patyczek z wykroju 11. Palca­
mi na okrąglym ołówku wy­
modelować p a sek w k szta l<"ie 
tułowia. Przez nacięc ia środ­
kowe przewlec nóżkJ w/g wy­
kroju 10 • 

. BOMBKA - wykrój 12. Wy ­
CląC 8 pasltów i skleić z n ich 
8 kólek tak. żeby wchOd .t:i IY 
Jedno w drugie i w każdym 
z nic:h w~ciąć dwa o l \\ ory. 
Przecląl:nać przez n ie e rut i 
zagiąć go na koocach. Zalci:­
ni~ od długości drutu. b omh!d 
mlet będą kształt okrągły lUD 
podłuwy, 

,..--lO i O ----- ------- s-- 12. ---l 
....... -._. --_.-.- .-. ___ e _____ ._. _____ ._. ___ ._. __ ! 



• oc lizm 
jest 

• y o Je en 
..... Jednoczymy się jako awangar~ 

da polskiego proletariatu, jaliO przo~ 
dująca siła narodu polskiego w jego 
marszu do socjalizmu, jako polski 
oddział międzynarodowego frontu 
wolności i postępu, demokracji i so~ 
cjalizmu. Jednoczymy się, by popro~ 
wadzić Polskę naprzód, do pełnej 
sprawiedliwości społecznej, do znie~ 
sienia wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka, do socjalizmu." 

Ten fragment Deklaracji Ideowej 
PZPR z 15 grudnia 1948 r. uchwalo~ 
nej na Zjeździe Zjednoczeniowym 
jest ciągle aktualnym drogowskazem 
któ~ ~ dziś. ~y.tycza drogę nas7.eJ 
partu I okresla Jej zadania. 

Droga do Zjazdu Zjednoczeniowe~ 
go nie była ani łatwa, ani prosta. 
Idea jednośd polskiego ruchu robot­
n iczego zrodzila się dawno, bo jeszcze 
w Komunistycznej Partii Polski I 
choć były różnice poglądów pomiędzy 
KPP a Polską Partią Socjalistyczną 
na szereg spraw, to KPP wyciągała 
rękę do PPS w celu zorganizowama 
jednolitego frontu klasy robotniczej. 
W roku 1935 komuniści pisali: 

.. Nie ma wroga na lewicy .•. Ko­
muniści polscy widzą w socjalistach 
i ludowcach sprzymierzeńców w wal­
ce z faszyzmem... Komuniści gotowi 
są poprzeć każde porozumienie po­
między tymi stronnictwami, zakła­

dające podwaliny pod szeroki fronł 
demokratyczny". 

Niestety, ówcześni prawicowi przy­
wódcy PPS obawiaU SIę porozumie­
n ia, bo zdawali sobie sprawę, że 
wiedzie ono do zaostrzenia walki 
klasowej. ChcieU nadal dZI<..łać w 
tych ramach legalności, które gwa­
rantowało im burżuazyjne prawo­
dawstwo. 

W wyniku sanacyjnej polityki. na­
ród polski zostal zepchnięty na sa­
mo dno piekła wojny i okupacji. W 
okupowanym kraju powstała Polska 
Partia Robotnicza - kontynuatorka 
KPP. 

PPR jeszcze podczas okupacjI wy­
stąpiła z jedynie słusznym progra­
mem walki o Polskę niepodległą i lu­
dową w oparciu o sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim. podjęła walke 
zbrojną przeciwko okupantowi hitle­
rowskiemu. W chwili wyzwolenia 
stała się organizatorką ł główną siłą 
polityczną ludowej państwowości pol­
skiej. PPR przygotowywała się do tej 
roli jeszcze w podziemiu. organizując 
Armię Ludową i tworząc wespół z 
innymi ugrupowaniami lewicy Kra­
jową Radę Narodową oraz rady te­
renowe, jako zalążki przyszłej wła­
dzy. 

Nie było Innej siły politycznej w 
kraju zdolnej do odegrania tej hi­
storycznej roli PPS w czasie okupa­
cji była podzielona na prawicową 
WRN (Wolność - Równość - Niepo­
dległość) skupiającą znaczną wiek­
szość partii pod egidą emigracyjnego 
rządu londyńSkiego. we wspólnym 
froncie z ugrupowaniami polSkiej re­
akcji I na RPPS odłam lewicowy, 
który współpracował 2 PPR j uczes­
niczył w Krajowe.i Radzie Narodo­
wej. To wokół tego lewicowego od­
łamu ruchu socjalistycznego natych­
miast po wyzwoleniu zaczęła sie od­
radzał' PPS jako partia jednolito­
frontowa . przeciwstawiająca sie anty­
komunistycznej ł antyradzieckiej li­
nii przywódców WRN na emigracji 
oraz ich ekspozytur w kraju. 

8 

Po wojnie istniały f działały obeł 
SIebIe dwie partIe robotmcze: PPR j 
PPS 

W państwie, w którym ster wła­
ózy znajdował się w rękach klasy ro­
botniczej nie było żadnego obiektyw­
nego uzasadnienia dla utrzymywania 
SIę przez czas dłuższy podziału na 
dwie partie robotnicze. Jednakże dzie­
dzictwo glębokiego podziału , który się 
ukształtował w ciągu przeszło półwie­
kowego rozbicia polSkiego ruchu ro­
botniczego. nie moglo być przezwy­
ciężone i usunięte z dnia na dzień. 

ZJednoczenie poprzedził paroletni, 
b?'najmniej nie gładki w swym prze­
bIegu proces zbliżania PPR i PPS w 
trakcie współpracy obu partii w ra­
mach. jednolitego frontu i wspólnej 
walkI o realizację SOCjalistycznych 
reform i przeobrażeń w życiu całego 
kraju. 

PPR nie dążyła bowiem do jedno­
ści mechanicznej, ale do organiczne­
go zjednoczenia obu partii. 

Sprawa zjednoczenia obu partU 
została po raz pierwszy postawio­
.na publicznie w umowie o jedności 
dział~nia i wzajemnej współpracy, 
podpIsanej w dniu 28 listopada 1946 
roku. Był to pierwszy krok na drodze 
likwidaCji różnic ideologicznych, któ­
re były przyczyną rozbicia ruchu ro­
botniczego. 

W marcu 1948 roku - w czasie 
wielkiej kampanii obu partii robot­
niczych, zmierzającei do ich zjedno­
czenia - w artykule opublikowanym 
w .. Głosie LUGu", Władysław Gomuł­
ka pisał: 

"Nie ma dwóch idei socjalistycz­
nych - peperowskiej i pepesowskiej, 
zachodniej i wschodniej. Socjalizm 
jest tylko jeden. nie polski, nie ro­
l!yjski, nie angielski, czy skandynaw­
s[d. lecz współny międzynarodowej 
klasie robotniczej - marksistowski", 

20 lat temu jednolity front PPR I 
lewicy PPS doprowadził do zjedno­
czenia polskiego ruchu robotniczego 
- powstała Polska Zjednoczona Par­
tia Robotnicza. W jej Deklaracji rde-

. ~wej z 15 grudnia 1948 r . czytamy: 

., ... Nasze pokolenie wcieli w życie 
marzenia wielu pokoleń rewolucjoni­
stów polskich, zbudu.je Polskę Socja­
listyczną. Jednoczymy się, aby speł­
nić to historyczne zadanie.". 

B. G. 

Poczta codzienna dostarcza redak­
cji odpowiedzi na naszą ankietę w 
sprawie stołówek. Sporo Czytelniczek 
dopomina się o obiady w swoim za­
kładzie pracy. Jak argumentują? 

Czytelniczka ze Strzemieszyc pisze: 
"Rozpalanie w piecu, przyrządzanie 
nawet naj prostszego obiadu zaJmuje 
najmniej dwie godziny. Chętnie ko­
rzystałabym ze stołówki. Miałabym 

więcej czasu na przypilnowame dzie­
ci, prowadziłabym mmeJ nerwowy 
tryb życia. Być może, mIałabym wię­
cej czasu na wypoczynek. czytanie 
książek. zadbanie o siębie ... " 

Barbara J. z Włocławka pisze: "Z 
naJwiększą chęcią korzystałabym z 
obiadów. ponieważ zniknęłaby zmora 
bieganiny i wyczekiwania w kO'I ej­
kach (wtedy. gdy reszta domowników 
z mecierpliwością oczekUJe na ugoto­
wany obiad)." 

" Przyjaciółko" wystąp również w 
inte res ie weteranek pracy pisze 
Zofia B. - Prócz kobiet pracujących, 
ze stołówek pOWinny korzystać eme­
rytki i rencistki. Mieszkają one jed­
nak często daleko od swego byłego 
zakładu pracy. W drodze porozumIe­
nia mIędzyzakładowego powinno się 
im umożliwić korzystanie ze $tołó­
wek znajdujących się naj bliżej miej­
sca zamieszkania." 

Niektóre Czytelniczk1 podsuwają 
myśl o udostępnieniu obiadów sto­
łówkowych rodzinom: 

Genowefa S. pisze: "Pracuję w sa_ 
natorium przeciwgruźliczym . Jest tu 
stołówka i mam obiady, ale nie je­
stem zadowolona. Bo cóż z tego. że 
ja się najem, jeśli w domu moje 
dzieci i dwie niedołężne babcie nie 
mają co zjeść, dopóki im nie ugotUję. 
Chciałabym kupić i zanieść im obiad 
ale zakład nie zezwala na wynosze: 
nie." 

Niektórzy Czytelnicy chwalą sto.. 
łówki. Wanda T. z Krakowa pisze 
Ap.: "Z obIadów w naszej stołÓWce 
11 l' Uniwersytecie Jagiellońskim je­
stem bardzo zadowolona. Są sma<:zne, 
!.<rozmaicone. dużo surówek, potrawy 
~ wvbvru." 

Więcej jest jednak wypowiedZi od 
niezadowolonych: .. Poprzednio korzy_ 
stałam ze stołówki w Wojewódzkiej 
Radzie Narodowej. Jednak tam me 
było dobrych obiadów. Nasza stolów_ 
ka przy Uniwersytecie jest mała, cia. 
sna, ale obiady nieporównanie lepsze. 
Okazuje się. że nie przestronne sale, 
ale dobra szefowa kuchni jest w sto­
łówce najważniejsza." 

"Obiady są niesmaczne, lokal brud­
ny. specyficzny zapach garku<:hni. 
Tłok przy okienku, gdzie pObiera Sl~ 
potrawy. Poza tym obiady są za dro­
gie, }O 9 zł. bez prawa wyboru dań, 
podane nieapetycznie, do tego cieply 
kompot. Jajłam. ale szybko zrezy· 

o KURSIE 
W 

Zakładach Lamp Oscyloskopo­
wych w lwicznej pod Warsza­
wą zorganizowano kurs mi­

strzowski. Jeden z wielu, otwiera­
jących drogę do awansu, podnoszą­
cych kwalifikacje. Ku~s z wynikami 
dobrymi, a nawet bardzo dobrymi 
ukończyły 54 osoby, w tym 18 kobiet. 
I co dalej? Nic. Pozostały na swoich 
dotychczasowych stanowiskach bry­
gadzistek. robotnic. Mijaly miesiące, 
awans na stanowiska mistrzów nie 
nadchodził. Cóż więc się dzieje w 
Iwicznej? Dyskryminują kobiety? 
A wansują mężczyzn? 

Szukamy dobrej sąsiadki Melodia ucichła, i w 
świątecznej ciszy nie­
dzielnego przedpołu­

dnia głos spikera zapowie­
dział: "Najserdeczniejsze 
życZenia wraz z piosenką, 
miłej i dobrej sąsiadce 
przesyła ... " 

Ta radiowa zapowiedź 
podsunęła pewien pomysł. 
Z;elonogórski Zarząd Ligi 
K;obiet od dawna szukał 
nowych form pracy. Od­
czyty i pokazy, wystawy i 
wycieczki - wszystko to 
było dobre, ale trwało już 
tyle lat! Przydałoby się 
coś nowego! 

ło. Kogo zgłosić? Panią 
Wiśniewską? Panią Mali­
nowską? Co myślicie o są­
siadce z parteru? - Człon­
:tinie 84 kół Ligi Kobiet 
zgłosiły 122 kandydatlo do 

·~onkursu. 

matka dziewczynki. Otwo­
rzyłam okno i krzyknę­
łam na syna. A ta kobieta 
- proszę sobie wyobrazić 

spokojme odpOWiada: 
.. Niech się pani nie gnie­
wa na chłopca, spSOCIł, 
jak to dziecko", Inna by 
przecież zrobiła awanturę. 
No i tak się zaczęła nasza 

się przedstawienie teatru 
teleWizji. Tak się umówiły: 
poniedziałkowy teatr zwy­
kle oglądają razem. Go­
ście są tu ,.sami swoi". 
Córki gospodyni gościnnie 
nakrywają stół. Przynoszą 
herbatę, konfitury. 

- No I co - pyta jed­
na z sąsiadek. - Znów bę­
dzie tak jak we wrześniu? 

Smieją się. Wszyscy tu­
taj znają tę historię. Pew­
nego dnia we wrześniu 
pan l Janka wróciła po ca­
łym dniu pracy w pralni, 
zmęczona I głodna. Zajrza­
ła do kredensu - pustlo. 

- A gdybyśmy tak u­
rządziły konkurs pod na­

. zwą "Szukamy Dobrej Są-
siadki"? powiedZIała 

któraś na zebra:1iu. 
Potem było trochę fra­

sunku z ustaJemem regu­
laminu. Bo co to właści­
wie znaczy być dobrą są­
SIadką? Zgodne współżycie 
ze współlokatorami na 
pewno trzeba punktować. 
a także aktywność spo­
łeczną j udzielanie pomo­
cy Ale co jeszcze? Może 
poczucie odpowiedzialności 
za wygląd osiedla I zacho­
wanie dzieci na podwó­
rzu? 

Wreszcie regulamin był 
gotowy. Rozesłano go do 
tprenowych kój. Pomysł 
chwycił. W kołach zawrza-

* 
O dwiedzamy jedną I 

nich. 
Pani Janiny Woźniak 

oa razie nie ma w domu. 
Pukamy do sąsiednich 
drzwi. 

- Do panl Janki? Pro­
&zę zaczekać u mnie. 

Pani Kieresowa krząta 
się po kuchni i opowiada 
jak SJę zaczęła ta sąsiedz­
ka znajomość. A zaczęła 
si ę - prawie od konflik­
tu. 

- To było chyba dzie­
sieć lat temu. Wyjrzałam 
przez okno i zamarłam! 
Zobaczyłam swojego syn­
ka, jak z puszką po farbie 
olejnej w ręku (właśnie 
było u nas malowanie) 
gon! małą dziewczynkę ł 
pakuje dzieciakowi puszkę 
na głowę! Patrzę - a z 
przeci wka idzie akurat 

przyjaźń. 

Dzwonek. 
szła pani 
Prosi nas 
siebie . 

Właśnie przy­
Woźniakowa 

serdecznie do 

- Jak to się dzieje. że 
żyjemy tu tak zgodnie. po 
sąsiedzku? Pewnie, powo~ 
dów do niesnasek znala­
złoby się tyle samo - co 
w każdym innym domu: 
A to ktoś trzepie na po­
dwórzu chodniki. a Inny 
przyszedł ze zmIany I chce 
spać, a to dzieci depczą 
czyjś ogródek . kiedy in­
dziej znowu głośne imle­
nin v do późnej nocy. Ale 
ja myślę, że najlepiej za­
przyjaźnić się z sąSIadka­
mi - wtedy konflikty ja­
koś same sie rozładowują. 

Słychać stekanie do 
drzwi. Schodzą się sąsiad­
ki. Za chwilę rozpocznie 

Mamo J - tłumaczyły 
się córki - przyszli ko­
ledzy j wszystko zjedli. 
Sama mama nas uczyła, 
żebv gościom Olczego nie 
żałować. 

Pani Woźniakowa mle­
szka w Zielonei Górze. 
Inne dobre sasladld zgło­
szono ze Szprotawy. Lub- I 
~ka. Gubina. Akcja roz­
przestrzenIa się w całym 

Zielonogórskiem. Wokół 
kobiet życzliwych i dobrych 
rosn le atmosfera uznania. 

Tego nam własnie w 
stosunkach sąsiedzkich po­
trzeba 
Duże brawa dla zielono­

gorskiej Ligi Kobiet. Ten 
pomysłowy konkurs wart 
jest rozpowszechnienia! 
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gnowalam" - tak określa swoją sto­
łówkę Jadwiga S. 

Trzeba by zmienić w naszej sto­
łó~ce cały personel - pisze górnik z 
l<opalni "Czerwona Gwardia" w Cze_ 
ladzi. - Ci którzy teraz stołówkę 
prow.~,dzą u ważają ją za swoją wla­
snośc . 

Aby stworzyć stolówkę z prawdzi­
W;go zdarzenia trzeba przede wszyst­
ki!Yl żądać, by personel gotował o­
biady tak jak dla swoich najbliż­
szych. Trzeba, aby rada zakładowa 
dopilnowała, żeby lokal stołówkowy 
był czysto utrzymany. Tylko wtedy 
ci którzy jedzą będą czuli, że obiady 
g~towane są z troską o nich." 

* Dziękujemy za nadesłane odpowie­
dzi ankietowe. Prosimy o dalsze! 
powtarzamy nasze pytani:,: 

Jeśli jest stołówka w Twoim zakła­
dzie pracy -

l. Czy korzystasz z obiadów (nie 
korzystasz' dlaczego? 

2. Czy jesteś z nich zadowolona 
(nie zadowolona' dlaczego? 

3. Co i jak można Twoim zdaniem 
Sluienić w Waszej stołówce? 

Jeśli w Twoim zakładzie stołówki 
mie ma-

l. Czy widzisz potrzebę Jej zorga­
,Ilizowania, dlaczego? 

2. Czy sama korzystałabyś (nie ko­
l".Zystałab)'ś, z obiadów, dlaczego? 

Odpowiedzi na te pytania nie 
zajmą Ci, Czytelniczko, dużo cza­
su. Czekamy na Twoją opinię. Od­
pisz, adresując: Redakcja "Przyja­
ciółki", Warszawa, skrytka poczto­
wa 989. Na kopercie zaznacz: "STO­
LOWKOWY OBIAD". 

AWANSIE 
Okazalo się, że w tym okresie nie 

został również awansowany ani je­
den absolwent kursu - mężczyzna. 
Po prostu me ma wolnych stanowIsK 
mistrzów. a wyższe kwalifikacJe po­
trzebne są również robotnikom. 

Zdarza się - wiadomo - odsuwa­
nie lwbiet od tradycyjnie męskich 
stanowisk pracy. Dlatego wybrałam 
się do Iwicznej. No, bo jeżeli nie zos­
tały awansowane to może czują się 
skrzywdzone. może roztoczono przed 
nimi wizję awansu, zaagitowano na 
kurs. a potem cisza? 

Nic podObnego. Zadna z kobiet nie 
czuła się skrzywdzona, żadna me 
przychodziła do Rady Zakładowej i 
administracji zakładów z pytaniem o 
termin awansu. Wprost przeciwnie ... 

Niewielkie są możllwoścl zawodo­
we. gdy wiecznie za człowiekIem 
idzie słowo "niewykwalifikowana". 
- Dla niewykwalifikowanych robot­
nic w pobliżu Warszawy mało jest 
miejsc pracy. Zarobków na tych sta­
nowiskach też porównać się nawet 
nie da ze stawką wykwalifikowa­
nych. A młoda. wykwalifikowana 
kadra konkurentek już wyrosła, nie 
możemy się tak poddawać bez wal­
ki - mówiły absolwentki kursu. -
Kilka z nas jest brygadzjstkami. A 
co to za brygadzistka w nowocze­
snych zakładach przemysłowych, któ­
ra nie ukończyła kursu mistrza w za­
wodzie? U nas w przemyśle metalo­
wym potrzebni są specjaliści - mó­
wiły inne. - Czy chciałyby się uczyć 
da lej? - odpOWiedź była jednomyśl­
na: - Oczywiście! 

- Nawet bez perspektyw szybkie­
FO awansu? 

-- Nawet, bo gdy się ma wyższe 
kwalifikacje to i awans z czasem 
przyjdzie. 

')to gotowa odpowiedź dla tych 
wS7..Ystkkh naszych Czytelniczek, 
kt6 r e w listach zapytują, czy ukoń­
c!Rnie kursu mistrza jest jedno­
tnaczne z otrzymaniem natychmla­
stowego awansu. 

Nie. nie jest jednoznaczne. Bo 
przy dZisiejszym tempie rozwoju 
przemysłu i unowocześniania pro­
dukcji WyŻS7..e kwalifikacje potrzebne 
są nawet na ni7.szych stanowiskach. 
A dla niewykwalifikowanych, pracy 
jest coraz mniej. PAR 

WI LE 
~ 
~ 

N AD STAWY wybraliśmy się o 
zmierzchu. Lustra wód były 
lśniące I spokOjne. Niepoc!zielna 

cisza panowała nad wodami, jakby 
wyjętymi spod praw czasu, w któ­
rym żyjemy ... 

Początki gospodarki rybnej w Ry­
kach sięgają połowy XVIII wieku. 
Najstarsze stawy w Trojanowie l 
Rykach - budowali ponoć niewolni­
cy tatarscy. WZięły ich w jasyr woj­
ska polskie j rozesłały potem do 
prac w magnackich dobrach. 

Dawne to oczywiście dzieje. a wspo­
minać je najlepiej właśnie o perło­
wym zmierzchu nad wodą, w pobli­
żu trojanowskiego młyna I leniwie 
cieknącej rzeczułki. w której pomi­
mo późnej jesieni wciąż mokną wę­
óziska, pilnie strzeżone przez przy­
godnych rybaków czekających na 
swój "wielki pol ów" - sporego oko­
nia. klenia, czy srebrnołuską ploć. 

Stawów wchodzących w skład Pań­
stwowego Gospodarstwa Rybnego w 
Rykach jest ponad sto. Dużych i 
małych, o SWOjsko brzmiących naz­
wach: "Zagłoba". "Schodki", "Nory", 
"Goplana", ,.Stare" I "Nowe Okna" 
- razem 650 ha stawów. 

Do rybackieg() gospodarstwa nale­
żą także dwa stareńkie młyny wod­
ne. już od 150 lat terkoczące praco­
wicie w Nowodworze I Trojanowie. 

Dyrektor gospodarstwa - Czesław 
Ślęczkowskl - nie stroni od rybac­
kich pogwa rek. W rozmowach chętnie 
jednak nawiązuje do aktualnej spra­
wy odbudowy stawów. 50 procent 
stawów, głównie w Trojanowie I Ja­
godnie, odbudowano już za jego "ka­
dencji", a całość stanowi obecnie 
pieknie zagospodarowany obiekt. Dość 

Biały krzyż 
Słowa: 
Janusz Kondratowicz 

Muzyka: 
Krzysztof Klenczon 

Gdy zapłonąl nagle świat, 
bezdrożami szli przez śpiący las. 
Równym rytmem młodYCh serc 
niespokOjne dni odmierzał czas. 
Gdzieś pozostal ogTlisk dym. 
dróg przebytych kurz, cteń siwe; 

mgły. 

Tylko w poŁu bialy krzyż 
nie pamięta już, kto pod nim śpi. 

J ak myśl sprzed lat, 
jak wspomnień ślad 
wraca dziś pamięć o tYc1i. 
których nie ma. 

Zegnał ich wiecz01'ny mrok, 
gdy ruszali w bój, gdy cichła pieśń. 
Szli, by walczyć o twój dom, 
wśród ztelonych pól, o nowy dzień. 
Lecz nie wszystkim pomógł Los 
wrócić z l.eśnych dróg, gdy kwitly 

bzy. 
W szczerym polu biaZy krzyż, 
nie pamięta już, kto pod nim śpi. 

Gdy za _ plo-na.1 na - glu świat, 
-'0-,1111 o _ ~nl<k .1)111, 

powIedzleć, że w stawach, które te­
raz oglądamy, rośnie "masa rybna" 
wartości 7,6 miliona złotych! Stano­
wią ją głównie karpie, a także liny, 
sandacze i szczupaki. 

W okresie świąt Bożego Narodze­
nia karpie z PGR Ryki pOJawiają się 
przede wszystkim na świątecznych 
stolach warszawiaków. Od kilku lat 
w tym okresie tworzy się nawet 
specjalny "most samochodowy". to 
jest trwającą dzień i .,oc wysyłkę 
karpi do warszawskich sklepów. Nie­
zależnie od tego w tym samym 
mn iej więcej czasie jadą do Włoch 
i NRF spore ilości młodego lina i 
karpia. Ogółem z 1 ha stawów, łowi 
się rocznie około 400 kg ryb. 

Lustro wodne .. Goplany" wygląda 
jak martwe. A jednak w głębi życie 
aż kipi. W "Goplanie" i pozostałych 
stawach gospodarstwa Trojanów by­
'.0 w tym roku prawie 20 tys. tzw. 
kroczków, to jest ryb dwuletnich. 
Oprócz tego wpuszczono do wody 
prawie 10 tys. narybku jednoroczne­
go, z którego już wyrasta karp han­
dlowy na tegoroczne święta oraz o­
koło 30 tys. narybku do dalszej dwu­
letniej hodowli. W całym PGR Ryki 
hoduje się obecnie około pól miliona 
kroczków I narybku. 

Najsmakowitszego bowiem. delikat­
nego. rozpływającego się w ustach 
karpia o wadze 600-700 gramów, 
wyhodować można z narybku dopie­
ro po dwóch latach. Z kroczków. w 
pełni dorosłą. dojrzałą sztukę o wa­
dze 1.2-1,5 kg - po trzech latach 
troskliwej hodowli. Także lina hodu­
je się przeciętnie trzy lata. 

Z ABIEGI wokół wyhodowania 
ryby na półmisek zaczynają się 
zazwyczaj wczesną wiosną. 

Mniej więcej od maja. na piaszczy­
stych karmiskach dokarmia się ryby 
z łodzi śrutą zbożową f odpadami 
młyńskimi (ogółem w ramach dokar­
miania jedna ryba zjada średnio o­
koło 2.5 kg pokarmu). 

Od września - zaczynają się po­
łowy. Woda w stawach jest spusz­
czana, a ryby sprowadzane do ło­
wisk f wybierane sieciami W listo­
padzie trwa oczyszczanie rowów spły­
wowych. dezynfekcja. oranie f obsie­
wanie dna osuszonych stawów. W 
grudniu zaczynają się dostawy ryb 
do handlu. kontrola zimochowów i 
magazynów rybnych. regulacja dopły­
wu wody. Słowem. przez okrągły rok 

71 pracowOlków gospodarstwa ma 
pełne ręce roboty. 

Gospodarstwo korzysta z fachowej 
pomocy Instytutu Rybactwa Śródlą­
dowego w Olsztynie (Zakład Gospo­
darki Stawowej w Żabińcu) oraz Wo­
jewódzkiego Zakładu Zwalczania 
Chorób Ryb w Grabowie kolo War­
szawy. Dzięki fachowemu kierownic­
twu i korzys tnym waru nkom. gospo· 
darstwo do 1970 roku zamierza zwięk. 
szyć ilość ryby handlowej o 50 pro­
cent. Uzależnione to jest jednal{ od 
budowy oczyszczalni ścieków OSM w 
Rykach. Ściek' odpowiednio oczysz­
czone - zwłaszcza mleczarskie -
są bowiem doskonałą karmą dla ryb 
i planktonu. Budowa oczyszczalni 
jest więc sprawą pilną. 

N a zakończenie wizyty dyrektor 
PGR udzielił nam zgoła egzo­

tycznej informacji: w wodach PGR 
hoduje się zdrowo zamorska ryba -
biały amur i tołpyga słodkowodna. 
Są t<. roślinożerne ryby sprowadzone 
z rzek głębokiej Azji. Amur : tołpy­
ga zwane są "rybami-kosiarkami" ze 
względu na swe zamiłowania kuli­
narne. Jedzą bowiem roślinność z 
dna stawów. Odznaczają się bardzo 
smacznym mięsem I szybko rosną 
osiągając kilkanaście kilogramów wa_ 
gi. Smakiem i wyglądem przypomi­
nają nasze karpie. 

Co do karpi. to dyrektor Ślęczko­
wsk i - (sam rybak, a i smakosz ryb) 

proponuje taki oto przepis na 
"karpia polowego". Na dno garnka 
aluminiowego włożyć trochę masła, 
a następnie warstwami osolonego, 
pokrojonego w dzwonka karpia. po­
sypanego odrobiną pieprzu, z dużą 
ilością pokrojonej zielonej pietrusz­
ki i cebuli. Wszystko przykryć szczel­
nie pokrywką i dusić 15 minut. 
Pycha! 

MARIA WOJCICKA 

DLA MllOŚN!KÓW PIOSENKI 
"PIOSł.NKA W PRENUMERACIE" - tak można by określić działalność Klubu 

MiiośUlków Piosenki, powołanego z Inicjatywy ZG ZMW. tygOdnika .. Nowa Wieś" 
oraz Wyd. ArtystycznYCh I Filmowych. Plonem rocznej działalności Klubu jes' 
6 ZeSLytów z nutam; popularnych piosenek znanych, lubianYCh i poszukiwanycb 
pnez mi odzież ... ł nie tylko młodzież. Warto podkreŚlić. że z numeru na numer 
staranniejszy jest dobór piosenek, ciekawsza szata graficzna l opracowania tekd 

litowe. 
Na rok przyszły zapowiedziane jest wydanie dalSZYCh 6 zeszytów. Niestety 

otrzymać je można tylko w prenumeracie (60 zł za cały rok), a zgłoszenia przyj­
mUJe Pow.zechna KsIęgarnia Wysylkowa, Warszawa. ul. NowolIpie 4, do dnia 
31 grudma 1968 r. PrenumeJ'atę można także 'zalatwić w urzędzie pocztoWYm. 
wpłacając 60 zł na rachunek PKO Nr 153-6-900010 2. dtlpiskiern: "KLUB MILOSN1. 
KOW PIOSENKI". 
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PLANY ROKU 1969 

R ?K BIEZJ\CY by~ wy Jątk?wO pomyślny w gospodarce naszego kra­
JU , a ZObowIązania podejmowane dla uczczenia V Zjazdu Partii 
przyczyniły się do przyspieszenia i przekroczenia szeregJ zadań. 

Produkc,la globalna przemysłu będzie w tym roku wyższa o 8,9 proc. 
w porównaniu l rokiem poprzednim. Podobnie w rolnictwie mamy 
poważne sukcesy . Plony zbóż osiągnęły poziom najwyższy w historii 
naszego kraju - 2] kwintali 'Z hektara. 

W oparciu o dorobek roku bieżącego opracowany został projekt Na­
rodowego PIanI) Gospodarczego i budżetu państwa na rok 1969 Jego 
główne kierunKi przedłozyJj na inauguracyjnym posiedzeniu Sejmowej 
Komisjj Planu GospOdarczego, Budżetu i Finansów: przewodniczący 
Komisji Planowania przy Radzie Ministrów Stefan Jędrychowski oraz 
minister Finansów Stanisław Ma jewski. Jednym z pOdstawowych za­
łożeń nowego planu l raz polityki gospodarczej na lata 1969-1970 będzie 
likwidowanie dysproporcji występujących jeszcze między poszczegól­
nymi gałęziami gospodarki. Z ważniejszych założeń warto wymienić: 

• eksport zwiększy się o 9,9 procenta (głównie artykułów przemy­
słowych przy równoczesnym zmniejszeniu importu zbóż), 

• zaopatrzenie rynku wewnętrznego wzrośnie o 6,3 procenta, przy 
czym w Większym stopniu uwzględnione będą zapotrzebowania kon­
sumentów: mięsa będzie więcej o 3,4 procenta, filetów rybnych o 6,1 
procenta, serów o 13.5 procenta, tkanin wełnianych o 25 procent, a wsy­
powych o 16,8 procenta. Więcej też będzie artykułów trwałego użytku 
jak mebli, lodówek, odkurzaczy maszyn do szycia itp. 

• w nowo powstałych zmodernizowanych zakładach przemysłowych 
nastąpi dalszy wzrost zatrudnienia o 304 tys. osób. a wydajność pracy 
w przemyśle wzrosnąć ma o 4,9 proc. 

• zwiększone będą wydatki na oświatę, szczególnie na rozw1j wyż­
szych uczelni i szkolnictwa zawodowego, wydatki na kulturę. w tym 
znacznie na rozwój teleWizji, 

• dalszej poprawie ulegnie opieka zdrowotna. przede wszystkim 
w małych miastach I na wsiach. 

Warto też podkreślić. że o 12 proc. wyższe będą wydatki na renty 
i emerytury, że wzrosną wydatki socjalne. pOkrywane zarówno z bu­
dżetu państwa jak I z funduszów zakładowych. 

Plan ten oraz projekt budżetu państwa na rok 1969 i sprawozdanie 
rządu z wykonania planu gospodarczego i budżetu w roku 1967 rozpatrzy 
Sejm PRL. którego posiedzenie zwołano na 20 grudnia br. ' 

PO BARBURCE 

• Tegoroczne wydobycie węgla 
kamiennego osiągnie ponad 128 mi­
lionów ton, a więc będzie wyższe od 
zeszłorocznego o około 4.5 miliona ton. 

• Polska w ciągu kilku lat z im­
portera stała się poważnym ekspor­
terem siarki, 4,5-krotnie zwiększając 
jej produkcję. 

• W górnictWie rud miedzi rok 
1968 był przełomowym, weszły bo­
w iem do eksploatacji dwie duże ko­
p alnie. Za parę lat zaczną one spła­
cać dług Państwu (inwestycje mie­
d zi owe kosztowaly już blisko 7.7 mi­
liarda złotych) . 

• W kopalnictwie cynku i ołowiu 
pod względem bogactwa złóż P?ls~a 
zajmuje szóste miejsce na śW1ec1e; 
oddano ostatnio do użytku nową ko­
paln ię "O lkusz". 

Te budzące dumę cyfry j fakty 
przytoczył I sekretarz KC PZPR 
Władysław Gomulka w swoim prze­
mów ien iu na barburkowej akademii 
w Zabrzu. Dzi ękując górnikom za ich 
wielki trud stwi erdził : "Jest rzeczą 
ważną. aby stwarzać wszystkim gór­
nikom możliwie jak najlepsze wa­
runki pracy i życia". 

W Dn iu Górnika Władysław Go­
mulka dokonał otwarcia doświadczal­
nej kopalni zautomatyzowanej .. Jan" 
i spotkał się na jej terenie z załoga­
mi górnkzymi. 

IZRAEL BOMB.'\RDUJE 
SZPITALE 

Mieszkańcy jordańsldej wioski w 
Żałobnym milczeniu gromadzą się 
wokół swoich zburzonych domostw, 
Rzędem ułożyli kilkadziesiąt ciał za­
bitych - wiele wśród nich kobiet f 
dzieci 

Izraelscy agresorzy przeprowa-
dzili w dolinie Jordanu całą senę 
nalotów na bezbronne wsie gwałcąc 
porozumienie o przerwaniu ognia I 
umyślnie wyszukując na cel chaty, 
szkoły. a nawet szpitale. Doszło do 
powietrznej bitwy z osłaniającymi 
Jordanię myśliwcami Irackimi. Ze­
strzelono siedem Izraelskich samolo­
tów. 

"Sytuacja na Bliskim Wschodzie 
wywołuje zaniepokojenie całej świa­
towej opinii publicznej. Agresorzy 
izraelscy ośmieleni poparciem USA 
odmawiają podporządkowania się re­
zolucji Rady Bezpieczeństwa. Agre­
sywne siły imperializmu przechodzą 
do kontrataku" - pisał w artykule 
wstępnym radziecki dziennik "Praw­
da". 

Na Kongresie Arabskiego Związku 

Na wesoło 

D r o b n 

Socjalistycznego. prezydent Naser o­
ŚWiadczył. że nowe poczvnaOla Izrael­
skiej soldateski dowodzą. 12 agresoT 
n ie poprzestanie na tym co zagrabił. 
ZRA będzie szukała pokojowego roz­
WI ązania konfliktu dopóki będzie to 
możliwe. 
Głównym tematem sesji Związku 

Socja!Jstycznego było umocnieniE 
jedności narodu wobec zagrożema 
militarnego ze strony Izraela. Pod­
czas obrad ujawniono ró'vnież oko­
liczności niedawnvch zamieszek stu­
denckJch w ZRA. NiezadowolenrE 
studentów z trudnej sytuacji w kra­
ju wykorzystall agenci syjomstyczni 
Jeden z przywódców zamieszek przy­
znal się w śledztwie, że do akCji 
zwerbow.ał go wywiad Izraelski. 

WALKA ROBOTNIKOW 
WE WWSZECH 

Po krwawych starciach poliCji z 
robotnikami rolnymi domagającymi 
się polepszenia warunków pracy na 
Sycylii, ogłoszono powszechny strajk: 
zamarły wszystkie fabrykJ. zamknię­
to sklepy i .wiele urzędów. Demon­
stracje solidarnościowe i strajki od­
były się także w wielu innych pro­
Wincjach włoskich . W samym Rzymie 
800 tysięcy robotników różnych przed­
siębiorstw j komunikaeji przerwałO 
pracę na 24 godziny. 
Rządząca we Włoszech partia 

chrześcijańsko-demokratyczna pod 
wpływem strajków przyspieszyła roz­
mowy z socjalistami i republikanami, 
w celu utworzema wspólnego rządu 
centrolewicy. Chadecy musieli się 
zgodzić na przeprowadzenie reform 
systemu szkolnictwa wyższego,. rent 
oraz administracji państwowej. 

WSKROCIE 

• W KijoWle odbyło się spotkanie 
przywódców KPZR i KPCz z udzia­
łem L. Breżniewa, A. Kosygina i N. 
Podgornego oraz A. Dubczeka, L. 
Svobod.y. O. Czernika i G. Husaka. 
Obie strony w serdecznej atmosferze 
i duchu przyjaźni wymieniły m. in. 
poglądy na temat dalszego r?zw?j~ 
współpracy między obu partiarru 1 

państwami. 

• W styczniu 1969 r. rozpocznie 
się w krajU drugi etap reformy sy­
stemu emerytalno-rentowego. Emery­
ci t renciści otrzymają wypłatę w no­
wym podwyższonym wymiarze. 

• Gospodynie wiejskie z Warmii 
t Mazur zebrały 75 tys. zł na rzecz 
pomocy walczącemu Wietnamowi. Dar 
przyjąl ambasador DRW Do Phat 
Quaog przybyły na sesjP Rady KG W 
w Olsztynie. 

• Prezydent - elekt Ni xon powoł~ł 
na swego doradcę do spraw europeJ­
skich doktora Kissingera. Uderza nie 
tylko fonetyczna zbieżność nazwisk 
nowego doradcy t bońskiego kancle­
rza Kiesingera; świeży współpraco­
wnik Nixona jest znanym entuzjastą 
polityki bońskiej I rzecznikiem dal­
szego zbliżenia USA z NRF. 

Numer teD oddano do druku 
doła 9. XII. ° goda. Ił. 

TV 
15--21.Xll.19b'1 

Niedziela: 8.35 - Kurs rolniczy; 9.10 -
Przypominamy. radZimy; 9.20 - PKF; 
9.30 - .. Stawka WiękSza niz zycie"; 10.30 
- Program sportowy. 13.40 - Prom; 14.30 
- TeatJ Baśni; 15.30 - Przemiany; 16.00 
_ .. polacy oa frontach Il wojny ŚWiato­
wej; 16.15 - Pi6rklem I węglem; 16.30 -
Ludzie I zdarzeDla; 16.55 - .,NajwczeŚo 
nielsze komedie FUpa I Flapa" - film; 
17.50 _ KlUb sześciu kontynentów; 18.30 
- Przeleclal0 ćwierĆ wIeku - program 
roZT.; 20.05 - .. Wltaj smutku" - film 
USA; 21.55 - .. Ewa" - film. 

PODledzlałek: 16.55 - Kino "Ptyś"; 17.10 
- Zr6b to sam; 11.40 - Na zdrowie; 
18.08 - "Dom wielkIego pisarza" - .film 
radl.. 18.15 - Kino Kr6tkich FUm6w; 18.45 
- Eureka; 20.05 - Teatr TV: "P6tne 
kwiaty"; 21.35 - Profile kultury, 
15.40, 16.15, 22.25 oraz 23.00 - Kurs przY'" 
gotowawczy - fizyka. 

Wlorek: 9.00 _ . Fantazy (kl. U Ue.); 9.40 
- .. Przeciwko bogom" - tUm pol.; 10.55 
- O miejsce wśród ludzi (kI. V-VI); 
12.45 oraz 15.05 - Przysposobienie rolol­
cze; 16.55 - Klub pod Smokiem; 17.35 -
1 m\llon6w młodycb; n.50 - .. Spotkanie 
z orkiestrą" ~ film poi.; 18J5 - Pr6by; 
18.40 - PoUgon, 20.05 - Giełda piosenki; 
20.35 - Drogi 1 bezdroża 11 Rzeczy­
pospolitej" - fllm; 21.05 - "Starsza sio­
stra" tilm radl.. 
15.40. 16.10, 23.05 oraz 23.40 - Politechnika 
TV - matematyka, 

Sroda: 8.15 - .. Starsza siostra" - film 
radz.; 9.55 - G<ly naród do boju wystą­
pił z orężem (kl. VII); 10.55 - Węglowo­
dany (kl. VIU); 11.55 - Odkrycia Pasca­
la (kI. VI); 15.10 - Matematyka w szko­
le; 16.55 - Zwierzyniec; 17 .40 - Nie tyl­
ko dla pań; 18.05 - Programy lok . ; 18.20 
- Konce" Wielkiej Orkiestry Symfonicz­
nej PR I TV - dla młodzieży; 20.05 -
'.1.Alfred HitchCOck przedstawia"; 20.55 -
:swlatowid; 21.25 - PKF; 21.35 - .• Otello 
z M-2" - film pol.; 2200 - Pejzaże. 
15.40. 16.15. 22.50 oraz 23.25 - Kurs przy­
gotowawczy - matematyka. 

Czwartek; 8.20 - .. Sprytny Piotr" -
film bułg.; 9.55 - Polska poezja rene­
sansowa (kl . I lic.); 11.55 - Powstanie 
Spartakusa (kl. V); 15.55 - Ekrar z brat­
kiem; 18.00 - Programy lok.; 1815 -
Osiągniecia teChniki; 18.45 - Przegląd 
muzyczny; 20 .D5 - Nad Odrą i Bałtvklem; 
20 .35 - .. Stawka większa niż życie"; 
21.35 - .. Las teutoński" - prog. dokum. 
15.40, 16.15, 22.23 oraz 23.00 - Politechnika 
TV - geometria oraz chemia. 

Piątek: 9.50 - "Stawka większa nit 
tycie"; UI.55 - Wychowanie obywatel­
skie (k1. VII); U.55 - WychowanJe pla­
styczne (kl. VII); 15.10 - Przysposobienie 
obronne (kI. I lic.) : 16.55 - Miś z okien­
ka; 17.10 - Telekra,m; 17.20 - Programy 
lok.; 17.35 Magazyn postępu roln; 
18.05 - .. Robertino w Sottl" - film bu lg.: 
18.20 - Magazyn mf'd . ; 18.50 - Trzy gro­
sze; 20.05 - Czwarta zmiana; 20.25 -
Teatr TV "Rezerwat": 21.45 - 10 minut 
recenzji; 21.55 - .Kron ika 50-lecia Kra­
ju Rad - rok 1928": 
15.40, 16.15. 22.35 oraz 23.10 - Polltechnlka 
TV - matematyka. 

Sobota: 9.55 - Jugosła·wla (kl. VII); 
10.25 - "Noc wigilijna" - tUm ra"dz.; 
15.25 - Kurs rolniczy: 16.05 - WychO­
wa.nle fizyczne naszych dzieci; 16.15 -
Program tvgodnla: 16.55 - Teleferle: 17.50 
- Spotkania z: przyrodą; 18.15 - Gawędy 
wl1ków morskich; 18.30 - .. W rytmie jaz­
zu" - film radz.; 19.30 - Gawędy o 
współczesnoścI; 20.10 - Proszę dzwonić 
(czeŚĆ [) - progr . rozryw.; 21.10 - Al­
manach; 22.05 - Proszę dzwonić (cz . lU: 
22.20 - .. Obywatel Kane" - film USA. 

wg HENRY KA YSERA ki". W tym mie,scu Jed­
nym tchem wypił cały kie­
liszek szampana. 

a 
, 

r o n • 
I c • 

Z a 
BARWY 

Ukaza ł si ę już drugi (grudniowy) numer 
mit'sięczn i ka s poleczno- kulturalnego "Bar­
wy". P ismo podJ ęło a mbItnI' zadanie poru­
szp n ia problemów społecznych i kultural­
nycb Mazowsza, K urpi i Podlasia - re~i?­
nu tak blis k iego Stol ic y, a j ednoczesnIe 
do nied a wn a ta k mało dostrzl'gane~o Kie­
rownictwo p is m a już w pierwszym numt;"" 
rzl' zwrÓCIło si ę o w s pólpra ce do czytelni­
ków, związa nych z Mazowsze m swoim żY­
ciem, wsp om n i('n iami. p'>$ia d a nvmi . doku­
mentam i. D r ug i Dum e r pisma potwll'rdza, 
że k ierunek jl'st słusz ny , bowiem liczne 
są już oddźwieki ze s trony przedsta wicieli 
środowisk r egionu, 

Pier wsze dwa numery zawieraja intp.re­
sujące pozyc je r l' port ażowe i pu bl icvsty­
czn e. Mówią ODe m. in. o roli PPR na 
Mazowszu, o Płoc ku, o dzi a lalności. rad 
narod o w yc h , o probl e m a cb szkolmctw~ 
woj. wa r~zawskie~o, intf'res ujące . uw~gl 
o dzia ła ln ości T eatru Zi em i MazowIeckIej 
itd. Nu m ery uzupełniają bogate materiałY 
litera ckie. 

aby posze~l. prosić o rę­
kę swo,e, ukochane;. 
Wszyscy przyjaciele dora­
dzaH mu, pouczali. doda­
wati otuchy, 'IŻ wreszcie 
wstydliwy Ottokar odwa­
żył się. Poszedł w swym 
naj/,epszym ciemnym gar­
niturze, z ogromnym bu­
ktetem w Objęciach. Cze­
kaliśmy na niego w pobli­
skiej kawiarence. Sporo 
czasu minęło, zanim po­
wrócil. 

Z okrzykami ,,Hurra! 
Wiwat! Niech Żyje! Panie 
ober, butelkę szampana!" 
wzięliśmy su: do ptcza za 
zdroWie i powodzente 
nczęśliwego narzeczonego. 

Ale on wcale nie wyglq­
dał na szczęśliwego. Za­
pytaliśmy więc co się sta­
ło? 

Ottokar zacząl opowia­
dać. 

- Wszystko szło zgod­
nie z planem. Zostałem 
bardzo grzecznie prz1nęty 
i zdobyłem Slf: na tyle od­
wagi, by bez zająknięcia 
wypowtedzieć ,.Czy mogę 
prosić o Tękę waszej cór· 

- Sukces był po prostu 
oszałamia1ący mówi! 
dalej . - Papa powiedzlał. 
Ź(' się zgadza, mama też. 
Potem zawalano Marian­
nę. Ona również szybkO 
powiedziala .. tak" i rzuci­
ła mi się na szyję. Muste­
liśmy w obecności całe; 
rodZiny wymienić natze­
czeński pocałunek. 

- Więc wszystko w po­
rządku - zawolaliśmy. 
DLaczego masz taką nie­
szczęśliwą minę? 

- Bo ja wcale nie chcę 
się żeni~ z Marianną, ja ko­

ch am je; młodszą siostrę. 

Gizelę odpowiedział Ot­
tokar. 

10 

Ottokar 
wstydlIwy 
łatwo było 

był stra,szliwie 
i wcale nie­
namówić go. 

- No, jak 
Załatwiłeś? 
jui z daleka. 

ci poszło? 
Wołaliśmy 

- Jestem zaręcz01lll­

powiedz~at krótko. Opr. N.G. 
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GWIAZDKOWE ® 
UPOMINKI ',' 
~~~~ 
ROKROCZNIE o tej porze 

wyłan ia si ę ten sam pro­
blem: co kupić na gwiazd­

kę dzieciom, mamie, tade, 
babci, ukochanemu? Niektó­
rzy mają specjalny talent 
trafnego wyboru p rezent.u i 
potrafi ą uszczęśliwić bliźnie­
go nawet drobiazgiem. A o 
to przecież chodzi! Jeśli tego 
daru nie posiadasz, me popa­
daj w popłoch! Postaraj się 
na moment utożsamić z oso­
bą, którą chcesz obdarować, 
a której upodobania przecież 
znasz. Po chwili namysłu z 
pewnością mi1ośnikowi np. 
muzyki operowej nie ofiaru­
jesz nagrań big-beatu, a oso­
b ie kolekcjonującej poezję, 
nie kupisz "kryminału". 
Największą przyjemność 

sprawia obdarowanemu upo­
minek wykonany przeL nas 
własnoręcznie. Tym Czy tel­
telniczkom, które mają do­
stateczną ilość czasu i tak 
zwane złote ręce, proponuje­
my wykonanie jednej z robó­
tek, których wzory i doklad-

ki do nosa, kosmetyczka, sza­
lik. rękawiczki, portmonet­
ka, portfelik, woda kolońska 
lub perfumy - jakiś dro­
biazg do gospodarstwa domo­
wego. Może to być: torba. 
koszyk lub siatka do zaku­
pów, plastikowy notatnik 
wraz z długopisem do prowa­
dzenia buchalterii domowej; 
komplet drewnianych łyżek 
z Cepelii, które można po­
wiesić w kuchni jako deko­
rację: młynek do kawy, ema­
liowany dzbanek do kawy 
lub mleka. świecznik z ozdob­
ną świecą, tacka lub puszka 
z plastiku, fartuszek ... 

Babci - poza aktualnie po­
trzebnymi ciepłymi rzeczami 

jak np. szal, pantofle itp. -
można ofiarować komplet 
przyborów do szycia, kasetkę 
na drobiazgi itp 

Dla taty lub ukochanego -
plastikowa teczka, portfel, pa­
peteria, kalendarzyk. szalik, 
rękawiczki, książka. album. 

Dzieciom - oprócz rzeczy 
praktycznych (ciepłe skarpe­
ty, rękawiczki , paputki, czap­
ka, szalik) - łyżwy, narty 
itp. Ale ptzede wszystkim za­
bawki. zabawld i jeszcze raz 
zabawki! Nie zapominajmy 
również o książkach . 

Dziewczynki uwielbiają lal­
ki i to niekoniecznie takie, 
które otwierają I zamykają 
oczęta. Może być nawet lalka 
ze szmatek, byle ładnie ubra­
na. 

A chłopcy? Mali przepada­
ją za zabawkami, przy któ­
rych jest coś do roboty - bu­
dowanie, kręcenie, ustawia­
nie, majsterkowanie. Nasto­
IC'_tkom można ofiarować przy­
bory kreślarskie, klaser do 
znaczków, długopis, piłkę. 
sprzęt gimnastyczny, ping­
pong, szachy itp. 

C. 

NA PIWIE 

75 dkg mąki przesiać z 1,5 dkg sody oczyszczonej. 
15 dkg margaryny utrzeć z 35 dkg cukru i 5 - 6 żółt­
kami. Dolać 35 dkg rozpu szczonego miodu, szklanJ{e pi­
wa sfodowegc· lub porteru I wy1Tlleszać Do masy te] do­
dawać, stale mieszając, mąkę z sodą , posiekane bakalie 
lakie i Ile kto ma od 10 do 35 ekg, a na końcu pianę 
~ 5-6 bIałek. W!o;'yĆ ciasto do natłuszczonych fonn kek­
sowych I piec około godziny w średnio gorącym pie­
karniku «('kolo 160 sto C.). Gdy pIernik os tygnie, polać go 
np. cLekoladą rozpuszczoną z maslem. 

Z podanej ilości otrzymuje się na ogół trzy średniej 
wielkości formy keksowe 

NADZIEWANY 

40 ck'7 mąki utrzeć z maslem lub olejem (2 łyż.kj) , 2 ca­
łymi Jaj~ j 10 dkg cukru. 25. d~? mlod~ sztucz.~ego lek­
ko zrumienić i dodać do masy (JeslI weźmiemy m.JOd praw-
dziwy, nie trzeba go rumienić, lecz tylko rozptlścIĆ). . 

Do ciasta dodać plaską łyżeczkę sody rozpu.szcz.oneJ w 
malej ilości wody oraz torebkę przypraw do pIernIka,. pół 
szklanki mleka j skórkę startą z jednej cytr~ny . '?Iasto 
powinn 'J mieć gęstość dobrej śmietany . Odstawlam~ Je do 
chłodu na kilka godzin lub na noc. Następnego dma wle­
wamy CIasto do dobrze natłuszczonej fonny lub tort.owm­
cy l pieczemy okolo godziny w śred.n i o. gOl:ą:ym .plekar­
niku. Sprawdzamy patyczkiem czy plermk JUZ upleczony. 
Jeśli ciastr zbyt szybko rumieni się, należy wierzch pier­
nika przykryć pergaminem. 

Po ostygnięciu piernik przekroiĆ l posmarować dże­
mem lub maślaną masą. Z wierzchu oblać lukrem albo 
rozpuszczoną czekoladą .. 

ne opisy zamieszczone były ~ ___________________________ _ NA CHOINKĘ 
w ciągu bieżącego roku w na­
szym tygodniku. Tym zaś, 
które na rękodzieło czasu nie 
mają i upominek zamierzają 
po prostu kupić - podsuwa­
mv kilka pomysłów: 
Mamę UCieszy - oprócz o­

sobistych drObiazgów, jak np. 
przybory toaletowe, chustecz-

Niedziela. Rosół z makaro­
nem j siekaną natką pietrusz­
ki. Sztuka mięsa w sosie 
śm i etanowym, ziemniaki ogó­
rek kiszony. Mus z kaszki 
manny. 

Poniedziałek: Barszcz czer­
wony, czysty, z fasolą "Jaś­
kiem", Kotlety ziemniaczane 
z marchewką i groszkiem. 
Suflet z sera z sokiem owo­
cowym. 

Wtorek. Zupa pomidorowa, 
czysta z grzankami. Kotleciki 
mielone, smażone, ziemniaki, 
bUl"aczki. Kompot, 

Sroda. Zupa ziemniaczana 
z majerankiem. Zapiekanka z 
ryŻU, grzybów, oraz groszku 
Zielonego. Sur6wka z mar­
chwi I jabłka. 

Czwartek. Zupa cytrynowa 
2 rYżem. Gulasz wolowv z 
makaronem (rurki), surówka 
z selera. Kisiel np. żurawino­
wy. 

Piątek. Zupa rybna z klu­
S~czkami. Flaczl~i z lina, 
ZIemniaki, surówk:- z kapusty 
lub cykorii. Budyń wanilio­
wy. 

Sobota. Zupa szczawiowa z 
jajkiem I ziemniakami-puree. 
Knedle ze śliwkami (z mro­
żonek), z masłem l tartą bu­
łt'czką oraz z osłodzoną śmie­
taną. 

Nasza 
choinka 

S WIĘTA - to oczywiście 
przede wszystkim choin­
ka, która przez wiele dni 

zdobić będzie nasz dom. Przy­
strójmy więc ją ja.:';: najpięk­
niej. Kilka rodzajów ze sma­
kiem ubranych choinek poka­
żemy w następnym numerze 
na okładce. Dziś nieco porad: 

• Ladnie wygląda choinka. 
ozdobiona bombkami jedno 
lu b różnokolorowymi o jed­
nolitym kształcie: wszystkie 
okrągłe lub wszystkie owal­
ne. Mogą to być również jab­
łuszka z przywiązanymi do o­
gonków ma1ymi kokardkami 
w jednym kolorze; szyszki 
posrebrzane, pozłacane, oszro­
niałe lub blado-niebieskie 
(wszystkie w jednym kolo­
rze). 

mieścić - zależnie od stylu 
choinki kwiatek.. pęczek 
szyszek, kokardkę ze wstążki, 
promienistą gwiazdę z poma­
lowanych makówek. 

• Na choince o rzadkich 
gałęziach wieszamy ozdoby 
również na pniu, przytwier­
dzając je szpilkami krawiec­
kimi. 

• Bezpieczniejsza jest 
wprawdzie choinka "zelek­
tryfikowana", lecz bardziej 
tradycy jnie wygląda ze świe­
czkami. Dobrze umocujmy 
lichtarzyki, a w nich świeczki, 
w pewnej odległości od galą­
zek l anielskiego włosa, któ­
ry jest łatwopalny, by nie 
spowodować pożaru. Uważać 
też na firanki. 

• Ahy nasza choinka długo 
zachowała świeży wygląd na­
leży ją umieścić z daleka 00 
pieca lub kaloryfera. Małą 
wstawmy do Skrzynki albo do 
naczynia, napełnionego ziemią, 
którą utrzymywa(: trzeba w 
stanie wilgotnym. 

15 dkg zagotowanego miodu wlać do 30 dkg przesianej 
mąki . Dosypać 15 dkg cukru, korzenie (torebkę przypraw 
do piernika), pól deka sody oczyszczonej, dodać kopiastą 
łyżkę masła i wbić 1 jajo. Zetrzeć też skórkę z cytryny oraz 
- jeśli jest - to ł z pomarańczy (skórki najpierw staran­
nie umyć) . 

Zagnieść ciasto, wyrabiając je energieznie l tak długI), 
aż będzie gładkie. Rozwałkować cieniutko ł foremkami 
lub kieliszkiem wycinać ciasteczka. Trzeba się liczyć , że 
w czasie pieczenia pierniczki "urosną" prawie trzykrotnie. 
Układać ciasteczka na blasze I albo smarować .ie dobrze 
rozbitym jajkiem, albo zostawić do lukrowania. Piec w go­
rącym pIekarniku około 15-20 minut. Gdy ostygną, prze­
wlec igłą z nitką i wieszać na choince. 

CZEKOLADOWE SERCA 

(pyszne, alf' nie tanie l). 25 dkg cukru, 25 dkg obranych 
ze skórki (po namoczeniu w Cieplej wodzie) i zmielonych 
migdałów; 6 dkg utartej mlecznej czekolady. na czubeK 
noża cynamonu l 12 dkg mąki. Razem wszystko wymie­
szać. 3 bialka dobrze ubić na sztywną pianę i wymi eszać 
ze wszystkimi składnikami. Oziębić np w lodówce przez 
okolo pół godziny. potem ciasto rozwałkować I foremką 
wycinać serca. Piec (uważnie!) na natłuszczonej blasze 
15-20 minut na słabym ogniu. 

Z cukru-pudru i odrobiny wody sporządzić lukier i po 
upieczeniu smarować nim jeszcze gorące serduszka. G. 

• Plozcślicznie lśnią na r--------------------------_________________ _ 
drzewku ozdoby zrobione ze 
słomk.i: gwiazdki, koszyczki. 
pajacyki, nawet malutkie 
wianki dożynkowe z klosami: 
a wszystko przewiązane np. 
czerwoną lub jasno-zieloną 
wstążeczką; do tego świecz­
ki pod kolor wstążeczek.. 

• Pełna poezji jes& minł­
choinka. zrobiona z gałęzi l 
przystrojona suchymi kwiata­
mi. Albo: jedna lub dwie 
złączone ze sobą gałęzie, o­
zdobione kilkoma bombkami 
i świeC7.kami, przytWierdzone 
do śdany lub włożone do du­
że~!O wazonu. 

• Lańcuszki (cienkie l de­
likatne) zawiesutjrny łukowa­
to od gałązki do gałązki, nie 
owijaiąc nimi choinki. 

• Na czubku drzewka, za­
miast srebrnej gwiazdy lub 
szklanego "szpica", można u-

~~MJESZKANIE 
~AKNOWE . 

W YST ARCZY niewielkie 
nawet przemieszczeme 
mebli, np. przestawie­

nie fotela do innego kąta, po­
wieszenie na innej ścianie o­
brazka, czy tkaniny ludowej, 
inne ustawierue biurka, stołu 
czy tapczanu - b~· mieszka­
nie radykalnie zmieniło wy­
gląd. Przy okazji świątecz­
nych porządków wiele gospo­
dyń w ten właśme sposób 
.. odnawia" swoJe mieszkanie. 
Niektóre panie domu zmie-

mają pokrycie mebli. Można 
to wykonać łatwo we wla­
snym zakresie, o ile np. krze­
sła mają wyjmowane siedzi­
ska. Wtedy zdejmuje się z 
nich stare pokrycie aż do su­
rowego płótna. nakłada nowe, 
przYbijając je od spodu gwoź­
dzikami tapicerskimi. Trze-ba 
to robić starannie, by potem 
nie bylo fałd i brzydkich za­
gięć. 

Większe jednak przemeblo­
wanie trzeba wykor-ywać z 

miarką w ręku, A-ymierzając 
najpierw powierzchnię mie­
szkanIa: pokoi, przedpokOJU, 
kuchni itd. To jest bardzo 
ważne, bo może znajdzie się 
np. w przedpokoju miejsce na 
szafę, zawadzającą w pokoju? 

Jak rozmieśeić meble naj­
lepiej? Najwygodnjej? Najla­
dniej? A przede wszystkim 
- inaczej? Spróbujcie, a prze­
konacie się , że mieszkanie ni­
by to samo. a iednak - jak 
nowe! Przyjemniejsze. bo in­
ne. Śliczne. bo... czyste! 

Uwaga! Przekonacie się też, 
ile przy okazji można było 
wyrzucić niepotrzebnych t'Ze­

czy ł ile wymiata się .. bro­
dów", nawet w czysto utrzy­
mywanych mieszkaniach. L 
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W klubie warszawskich 
Zakladów im. Róży 

Luksemburg ruch i 
gwar. Tym razem ustawiono 
tutaj białe parawany, za pa­
rawanami - łóżka polowe. 
Do lekarzy przybyłych z In­
stytutu Hematologii zgłasza­

ją się krwiodawey załogi 

"Róży". 

Zakład ma }UZ zbiorową 

srebrną odznakę honorowego 
dawcy krwi. Teraz, po prelek­
cjach lekarskich i apelu ko­
la PCK zgłosiło się znowu do 
jed!norazowej akcji 470 osób. 

Z redakcyjnej poczty 

D.S.W. 
... Jestem stałą Tu'Oją czy­

telniczką. Dnia l września 
br. przeczytałam ogłoszenie 
"Bogaty wybór - doskonała 
jakość - dostawa do domu 
za zaliczeniem pocztowym -
Dom Sprzedaży Wysyłkowej". 
Zamówiłam więc dwie pa­

Ty śniegowców - dLa siebie 
i 3-Letniego wnuczka, a po­
tem zamierzałam przeslać daL­
sze zamówienie. Wysłałam List 
poLecony do DSW - Nr 3119 
- 21 września br. 

Niestety - już grudzień, a 
śniegowców nie widać. Dziwi 
mnie taka rekLama. 

EUDOKIA KRZYSIAK 
P~czków 

Pragniemy ZOrientować au­
torkę listu i innych naszych 
Czytelników, że 14 strona na­
szego pisma przeznaczona 
jest na płatne ogłoszenia, za 
których treść redakcja nie po­
nosi odpowiedzialności (o 
czym zresztą każdorazowo in­
formujemy). 

Niemniej Dom Sprzedaży 
Wysyłkowej w Łodzi nie po­
winien robić tego rodzaju 
"niespodzianek" swoim klien­
tom. Skargi - podobne do o­
pisanej przez ob. Krzysiak -
nie należą n iestety do wy­
jątków. 

D ERZY oznajmił matce, że 
G wziął ślub z Krystyną. 

.,. Zrobił to zupełnie zwy­
czajnie, jakby chodziło o bła­
pą, codzienną sprawę. Gdy 
opanowawszy z trudem wzbu­
rzenie spytała syna, dlaczego 
jej nie uprzedził - usłyszał a: 
Bo wiedziałem, że mama się 
sprzeciwi. 

Po czym, nie patrząe jej w 
oczy dodał, że dziś sprowa­
dza Krystynę do domu. I 
mimo protestów matki tego 
samego wieczoru nowo po­
ślubiona żona wraz ze swym 
S-letnim synkiem z pierw­
szego małżeństwa znalazła się 
w mieszkaniu, które dotych­
czas stanowiło wyłączne kró­
lestwo Małgorzaty. 

... Ożenek syna był dla niej 
ciężkim ciosem. Po śmierci 
męża całe swoje uczucie 
skoncentrowała na jedynaku. 
Prócz stałej pracy w spół­
dzielni krawieckiej brała do 
domu dodatkowe szycie, aby 
mu na niczym nie zbywało. 
Syn przywykł, źe matka o 
wszystkim decydowała. Wy­
dawało jej się. że zawsze be­
dzie miała syna pod opieką, 
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Lekarze będą mogli na miej­
scu pobrać ofiarowaną krew. 
Na mIeJscu również czeka 
krwiodawców posilne, smacz­
ne śniadanie. W dniu, w któ­
rym oddają krew, zakład 

zwalnia ich od obowiązku 

pracy. 

Brakarki: Halina Radwan 
i Michalina Fiołna są "no­
wicjuszkami" wśród krwio­
dawców. - Nie bały się pa­
nie? - Ee, czego? zwyczaj­
nego ukłucia? Podsuwają mi 
gazetę. W kronice wypadków: 
,,15-letni chłopiec... jadąc na 
stopniach tramwaju uderzył 

głową w slup sieci trakcyjnej. 
Z poważnymi obrażeniami 

chłopca odwieziono ... " 

Matka jego pracuje w "Ró­
ży". Mówią o tym wypadku 

z przejęciem. Krew, zawartą 

w lekach, którymi ratuje się 

dziś chłopca, krew, której u­
dzielili jacyś nieznani ludzie 
dziecku ich koleżanki, oddają 
dziś aby służyła innym po­
trzebującym. 

Zaopatrzeniowiec wydzialu, 
Stefania Tyczyńska ma brą­

zową odznakę dawcy krwi. 
Dziś otrzyma srebrną. Bo w 

ciągu kilku lat w kolejnych 
akcjach oddała honorowo -
łącznie licząc - litr krwi ... 

Technolog Stanisław 

Trzmiel, posiadacz srebrnej 
odznaki, wspomina: - Tuż 

po wojnie, po wypadku, leża­
łem w klinice dziecięcej na 
Litewskiej. Nie bylo przy 
mnie rodziców, ani nikogo 
bliskiego. l wtedy lekarka 
dr Palukiewkz, oddała mi aż 

pół litra swojej krwi. Pamię­
tam... Spłacam "dług" innym 
ludziom ... 
Ślusarz Roman Kuchczyń­

ski mówi ze wzruszeniem: -
Rok temu żona przechodziła 

bardzo skomplikowaną opera­
cję. Ratowali ją w szpitalu 
położniczym przy Żelaznej. 

Trzeba było dużo krwi. Dali 
tę krew żonie. Więc teraz i 
ja ... 

Jest wśród honOTowych 
krwiodawców Halina Jaroń 

z Kontroli Technicznej ("Da­
ję krew co drugi rok"), jest 
długoletni mistrz Stanisław 

Fot. Zygmunt Przychodniak 

Jasik ("Zgłaszam się po raz 
piąty. W zeszłym roku - dla 
kolegi..."). -

Nazwisk można by przyto­
czyć mnóstwo. A wszystkim 
w "Róży" trzeba podzięko­

wać za głębokie zrozumienie 
akcji honorowego krwiodaw­
stwa i za piękną, społeczną 

postawę· 

(jas) 

Adopcja i kwaterunek 
G

LÓWNĄ TROSKĄ mał­
żeństwa, które zamierza 
adoptować bądź już a­

doptowało dzieeko, jest - chy­
ba to, by ktoś niegodziwy w 
przyszłości nie uświadomił 
przysposobionego, że nie jest 
ich rodzonym. Zapobiegają 
temu złu w przeróżny spo­
sób. 

N aj większy "popyt" w do­
mach dziecka jest na niemo­
wlęta, gdyż najłatwiej wmó­
wić wtedy otoczeniu, że to 
własne. Najczęściej jednak 
przybrani rodzice zmuszeni 
są brać dzieci już nieco star­
sze. Wtedy o wiele trudniej 
jest ukryć ten fakt przed zbyt 
ciekawymi i dociekliwymi 
ludźmi. Pozostaje więc śro­
dek ostateczny: zamiana mie­
szkania, co w dużej mierze 
gwarantuje "niewykrywal­
ność" adopcji. Zmiana otocze­
nia, zakładu pracy, słowem: 
ro~oczęcie życia wraz z ma­
łym dzieekiem od nowa, za­
pewnia na ogół spokój i przy­
branym rodzicom i dziecku . 

Przed kilku la ty - idąc z 
pomocą tym rodzicom - mi­
nister Gospodarki Komunal­
nej wydał specjalne zarzą­
dzenie w sprawie ułatwienia 
zainteresowanym szybkiej wy­
miany rów n o r z ę d n y c h 
co do standardu mieszkań . 
Tymczasem wśród wielu li­
stów, jakie napłynęły po u­
kazaniu się artykułu pt. "Ślad 
adopcji", znaleźliśmy i taki, 
w którym czytelnkzka skar­
żyla się na opieszałość władz 
kwaterunkowych oraz brak 
zrozumienia sprawy. 

List był z Warszawy, zwró­
ciliśmy się więc do miejsco­
wego Biura Zamiany Miesz­
kań, aby zorientować się ja­
kie odbicie znajduje ten pro­
blem w jego pracach. Otrzy­
mane informacje są zaskaku­
jące: w ciągu jedenastu lat 
istnienia tej placówki, zaled­
wie 20 osób zgłosiło się do 
Biura, motywując wyraźnie 
potrzebę zamiany mieszkania 
adopcją dziecka. Wymiany 
mieszkań dokonano im bez 
przeszkód. Od przeszło dwóeh 
lat nie wpłynęła do Biura 
Zamiany ani jedna taka spra­
wa. 

Z kolei w Wydziale Spraw 
Lokalowych Prezydium Rady 

Narodowej m. st. Warszawy 
powiedziano nam, że rocznie 
wpływa kilkanaście podań o 
zamianę mieszkania motywo­
wanych adopcją. Czasem in­
teresanci Ujawniają fakt przy­
sposobienia dopiero wtedy, 
gdy zamiana napotyka ja­
kieś przeszkody. Trudności 
powstają zazwyczaj w takich 
wypadkach, kiedy ubjegający 

się o zamianę stawiają warun_ 
ki: nowe budownictwo, śród­
mieście, okna od południa 
itp. a oddają w zamian na 
przykład mieszkanie w drew­
nianym domu, w peryferyjnej 
dzielnicy Warszawy. Zamia­
na mieszkań rów n o r z ę d­
n y c h, często - jeśli zacho­
dzi taka potrzeba - z u­
względnieniem dodatkowego 
metrażu na dzieeko, załatwia­
na jest szybko i bez zbędnych 
formalności. Zgodnie z za­
rządzeniem ministra. Wnio­
ski przybranych rodziców, 
napływające do Wydziału 
Spraw Lokalowych - po roz­
patrzeniu - kierowane są do 
Biura Zamiany Mieszkań bez 
ujawniania rzeczywistych po­
wodów ubiegania się o zamia­
nę lokalu. Stąd może i te za­
skakujące informacje z Biu­
ra Zamiany. 

- Zamiana mieszkania, na­
wet jeŚli przebiega bez prze­
szkód, jest tyilko pólśrod­
Idem. Zawsze bowiem, nawet 
w odległej dzielnicy, można 
spotkać się z kimś, kto wy­
powie dziecku jego pochodze­
nie. I dlatego dopóki w księ­
gach stanu cywilnego w ak­
cie urodzenia będzie wpis o 
adopcji, fakt ten może zostać 
ujawniony zawsze - rzekI na 
zakończenie naczelnik Wy. 
działu Spraw Lokalowych. 

Tak się przedstawia sytua­
cja z wymianą mieszkań (ro­
dzinom, które adoptują dzie­
ci) w Warszawie, w mieście 
liczącym przeszło milion mie­
szkańców. A w innych mia­
stach? 

Wierzymy, że zarządzenie 
ministra Gospodarki Komu­
nalnej jest respektowane 
wszędzie i nie tylko z tej 
przyczyny, iż jest nakazem 
adminis tracyjnym, ale prze­
de wszystkim dlatego, że jest 
społecznie słuszne. 

BOGAJ. 

Przegrana Małgorzaty 
ny" zapłaciły koszta sądowe. 
Małgorzata wyszła z sądu za­
wiedziona. 

... Druga z rzędu rozprawa 
należała do poważniejszych. 
Chodziło nie tylko o wyzwi­
ska, ale ,,.0 uszkodzenie ciała, 
które spowodowało u Małgo­
r.zaty P. rozstrój zdrowia na 
15 dni". 

u swojego boku. Niechętnie 
puszczała go nawet na wy­
cieczki organizowane przez 
szkołę· 
Chłopak rósł , ale ona trak­

towała go ciągle jak małe 
d7jecko. Rezultat był taki, że 
syn coraz rzadziej miał jej 
coś do powiedzenia. Oddalał 
się od niej. Lgnął do kole­
gów. Małgorzata, niestety, nie 
potrafiła się wczuć w jego 
,.doroślejące" myśli, uczucia. 
Jerzy skończył technikum, za­
czął pracować, a na horyzon­
cie pojawiły się sympatie. 
Władcza z natury i zabor­

cza w swych macierzyńskich 
uczuciach Małgorzata bunto­
wała się teraz na samą myśl, 
źe któraś z tych młodych 
dziewcząt w króciutkich su­
kienkach mogłaby zabrać 
jej jedynaka. I ilekroć spot­
kała go z którąkolwiek z nich, 
wysilała całą swą pomysło­
wość, aby mu kolejną znajo­
mą obrzydzić. Ale gdy ludzie 

donieśli jej, że Jerzy spoty­
ka się z Krystyną W. zbyła 
ich filozoficznie: "Młody, 
niech się wyszumi!". Małgo­
rzata miała swoje wyracho­
wanie. Była pewna, że Jerzy 
nie bierze na serio romansu 
ze starszą od siebie o kilka 
lat kobietą. Rozglądała się 
tymczasem za odpowiednią, w 
jej pojęciu, kandydatką na 
żonę dla syna. Miała już 
nawet jedną na oku. Niezbyt 
ładną, ale posłuszną każdemu 
jej skinieniu, pomocnicę z 
krajalni. Przy takiej synowej 
Małgorzata mogłaby być dalej 
pierwszą osobą w domu. Mo­
głaby nią kierować. 

Stało się jednak inaczej. O­
żenił się z Krystyną. Dziś 
ona - nie matka - stała się 
\\' domu "pierwszą po Bogu". 
Małgorzata nie mogła tego 
synowi darować. Nie kryła 
się z tym. Szukała zwady. A 
okazji do nieporozumień by­
ło - jak to często we wsp6l-

nym mieszkaniu się zdarza -
wiele. Wspólny przedpokój, 
wspólna łazienka, kuchnia. 
Nie było dnia, żeby między 
teściową a synową nie docho­
dziło do sło'Nnych utarczek. 
Przy odrobinie taktu, umiaru 
a przede wszystkim dobrej 
woli z obu stron można ich 
było uniknąć. Żadna nie 
chciała się na to zdobyć. 

Najczęściej Małgorzata prze­
żywała to, że syn stawał z 
reguły po stronie żony. Czu­
ła, że go nieuchronnie traci. 
Podczas jednej z awantur pa­
dły obelgi, wyzwiska. Choć 
i syn nie był bez winy. Mał­
gorzata wystąpiła do sądu "o 
obrazę godności osobistej" 
wyłącznie przeciwko synowej. 
Na próżno sędzia wzywał o­
bie strony do pojednania. Ani 
jedna, ani druga nie chciały 
sobie podać ręki na zgodę. 
Ponieważ obie nie szczędziły 
sobie "wiązanek" sprawa zo­
stała umorzona. Obie też "stro-

- Widziałam, jak syn ude­
rzył panią Małgorzatę - ze­
znaje jedna z lokatorek do­
mu - a potem jeszcze ... 

- Jerzy by nigdy na mnie 
ręki nie podniósł -wdziera się 
w jej zeznania donośny głos 
Małgorzaty. Próbuje zaprze­
czać faktom. Upomniana przez 
przewodniczącego zespołu sę· 
dziowskiego milknie. 

Syn przyznał się do winy. 
Co gorsza - nie krył się 
przy tym z nienawiścią do 
matki. Wychowała go więc 
przeciw sobie i przeciw pra­
wu - bo oto zapada wyrok 
skazujący Jerzego na 8 mie­
sięcy aresztu bez zawiesze­
nia. 

Ten wyrok brzmi też jak 
skazanie Małgorzaty. 

IRENA SCHULTZ 



KTO RAZ SIĘ SPARZYL'H 

RAZ ZAWIEDZIONA" pi­
~;;: .. Wychowałam się w Do­
mu Dziecka i pewoie dlatego 
zawsze marzyłam, żeby spo­
tkać jakiegoś dobrego chlop­
ca i z.".!ożyĆ własne ognisko 
domowe. Mając 18 lat byłam 
już poważnie za.kocha~a. ~y­
dawało mi się, ze Ryslł'k Jest 
najlepszy na świecie. W krót­
kim czasie pobraliśmy się. 
Ale już po kilku miesiącach 
zaczął mnie lekcl'ważyć. prze­
pijał wszystko. co zarabiał. 
Porzucił mnie po rolm, gdy 
zaszłam w ciążę. Wydawalo 
mi się. że nastąpił dla moie 
koniec wszystkiego. le po­
woli spostrzegłam. Że choć 
zostałam sama, jest mi lepiej 
niż z nim. Zacz~łam praco­
wać, stworzyłam dom sobie I 
dziecku. Obecnie mam 24 ła­
ta. Zyję spokojnie. wycho­
wuję dziecko i staram się nie 
pamiętać o swojej przeszłości. 

Rok temu poznałam Mietka 
i pokochałam go. 00 chce się 
ze mną ożenić. Jest to czło­
wiek dobry i spokOjny. świe­
tnie się rozumiemy. A jednak 
boję się. Przecież tak samo 
myślałam o swym byłym mę­
żu ... Ohawiam się, że cala hi­
storia może się powtórzyć. A 
teraz chodzi już oie tylko o 
mnie, ale i o dziecko. Mie­
tek z moim synłdem bardzo 
się prZYjaźnią, skąd jednak 
mogę wiedzif'ć. czy to się nie 
zmieni, czy znów nie prze­
żyję tragedii i rozczarowa­
nia ?" 

Zapominasz, że między To­
bą, 18-latką spragnioną miło-

KALENDARZ 
.. PRZYJACIÓLKr' 

NA ROK 1969 

W kioskach "Ruchu" jest 
już do na bycia KALEN­
DARZ "PRZYJACIOLKI" 
na rok 1969. Oto tytuły 
kilku tylko z.amieszczonych 
w nim pozycji: 25 lat PoL­
ski. Ludowej; Rok 19 ,19; 
Ptękna nasza Polska ca­
la; Słynni kochankoWie: 
Przodkowte tanga t twt­
sta; Gdy kobieta pracuje; 
Chelma plęk.ności; Rodzin-
ny kodek$ grzecznośct; 
Jak TQc30nalnie żywić 
dzieci; Cztery drogi do do­
breJ starości; Menu po 
czterdziestce; Jak usuWać 
zapachy i czym wywc­
biać plamy; Z€spolowe 
wychowalme piskląt; Pta­
ki - pomocnicy rolnika. 

Prócz tego wiele innych 
ckkawych artykułów, fe­
lietonów i porad oraz wie­
lobarwna wkładka. 

Cena Kalendarza .. Przy­
jaciółki" na rok 1969 wy­
nosi 10.50 zł 

ści i domu, a dOjrzałą obec­
nie kobietą - jest wielka 
różnica. Ryśka przed ślubem. 
jak piszesz, znałaś niewiele 
- wyobraziłaś sobie, że jest 
najlepszy w świecie I uwie­
rzyłaś w to, co nie było po­
twierdzone obserwaCją i do­
świadczeniem. Dziś na swego 
partnera patrzysz przede 
wszystkim pod kątem jego 
wartości jako człowieka. Wi­
dzisz, że jest dobry, że zaj­
muje' się Twoim synkiem, u­
mie okazać mu zainteresowa­
nie i ojcowskie uczucia. Uwa­
żasz Mietka za człowieka go­
dne-;o zaufania j wartościo­
wego. 

K to jednak raz się sparzył, 
ten na zimne dmucha... To 
dobrze. Że jesteś ostrożna, że 
nie chcesz zrobić żadnego 
kroku pochopnie. Nie możesz 
jednak nie wierzyć sama so­
bie, swojej ocenie Mietka. 
Ten sąd wydaje przecież już 
nie młodziutka, samotna i na­
iwna dziewczyna dopiero 
wkraczająca w życie, lecz 
człowiek dOŚWiadczony, po­
wazme patrzący na świat. 

Dziś działają na Ciebie nie 
tylko zapewnienia o miłości, 
ale jej konkretne dowody. u­
miesz już odró~nić ładne, 
gładkie słówka od prawdzi­
wego uczucia. I dlatego moż­
na przypuszczać, Że tym ra­
zem zbudujesz swoje ognisko 
domowe na solidnycn i trwa­
łych podstawach. 

DWOJKI JANKA. 

MARIA W. Z POW. KRO-
SNIEŃSKIEGO pisze: "Na 
wywiadówce dowiedziala?l 
się, że mój Janek ~ostal dWIe 
dwóje. I to z polskIego i geo­
grafii. Nauczyciel mówi, że 
chłopak jest zdolny, tylko się 
nie uczy. Prawda, że jesień u 
nas w gospodarstwie była 
pracowita i trudno mi było 
przypilnować dzieciaka. Ale 
sama widziałam, że wieczora­
mi odrabiał h-kcje". 

Janek jest zdolny ł na ~­
rabianie lekcji nie potrzebuJe 
zbyt wiele czasu. Skąd więc 
dwójki? Może przyczyna leży 
w tym, że Janek do odrab~a­
nia lekcji brał się zbyt pOź­
no. zmęczony całodzi~nną 
bieganiną? Powinien zabIerać 
się do nich w godzinę czy 
półtorej po po?,rocle. ze 
szkoły f zjedzemu pOSIłku. 
Rozumiemy, że dość trudno 
wprowadzić taki rozkład za­
jęć. a w szczególności dopil­
nować jego wykonania w o­
kresie pilnych prac w polu, 
gdy rodzice wpadają do do­
mu jak po o~ień. Co innego 
jednak zimą. Dlatego właśnie 
teraz radzilibyśmy przyzwy­
czajać Janka do odrabiania 
lekcji stale o tej samej porze. 

Bardzo ważne jest, by ten na­
rzucony . "plan" stał się zwy­
czajem, wszedł w nawyk. 
Wtedy z większym spokOjem 
będzie można myśleć o okre­
sie Wiosny. kiedy znów kon­
trola nad nauką TwOjego syn­
ka nie będzie łatwa. 

CZERWONY NOS 

ZMARTWIONA pisze: "Mam 
18 lat. Jestem nieszczęśliwa z 
powodu strasznie czerwonego 
nosa, którego się wstydzę. 
Najgol"".ej jest zimą. Jak wy­
chodzę na ulicę to mi się wy­
daje, że wszyscy na mnie pa­
trzą. Zastanawiam się. czy &o 
odmrożenie? Co robić?" 

ODPOWIADA INTERNISTA 

Droga Czytelniczko! Za ob­
jawami odmrożenia nosa kry­
ją się nieraz zupełr.ie Inne 
schorze:1ia jak: polip} nosa, 
skrzywienie przegrody noso­
wej, gruźlica skóry, rumień, 
choroba uczuleniowa Itp. 

Dlatego też radzę przede 
wszystkim poddać się bada­
niu u lekarza speCjalisty -
laryngologa. 

W razie stwierdzenia od­
mrożenia. stosuje się obecnie 
z dobrymi na ogól wynikam! 
różne metody leczenia. Trze­
ba je jednak prowadzić pod 
stalą onipka lekarza specjali­
sty - dermatologa. gdyż sto­
sowane leki należy co pewien 
czas zmieniać. 

Doraźną ZM poprawę mo­
zesz uzyskać jeśll co wieczór 
- przed spaniem - przez 
kilka minut bedziesz wcierała 
w skórę nosa maść cynkową. 
Rano maść tę należy dokła­
dnie zmyć ciepłą wodą z my­
dłem. wysuszYĆ twarz f skórę 
nosa posmarować cienką war­
stwa kremu "Nivea". 

Przez całą tJmę dobrze jest 
stosować - jeśll są ku temu 
możliwości oMwietlania 
twarzy lampą kwarcową, 8 w 
lecie intensywnie opalać się 
na słońcu. 
Poproś lekarza rejonowego 

o przepisanie CI również wi­
tamin I Innych środków 
wzmacniających organizm. 

WINDA 

W. E. Z WR~CLAWIA pi_ 
sze: .• Otrzymałem mieszkanie 
w nowym , lO-piętrowym do­
mu. 'est tu oczyw'ście dźwig 
osobowy, aJe ja z niego nie 
korzystam. gdyż mieszkam 
na pierwszym piętne. Cz, 

mimo to muszę płacić za uży­
wanie windy?" 

Zamieszkanie .., domu po­
~jadaJącym dżwig pociąga ~ 
sobą obowiązek ponoszenia 
za niego opłat bez względu 
na to czy się z dźwigu ko­
rzysta. czy nie. Admmis~racja 
może WIęC domagać SIę od 
Ciebie opłaty od dnia. w któ­
rym dżwig wstał oddany do 
użytku ogółu lokatorów. NIe 
uiszczając opłat, oaruasz się 
na przymusowe ściągnięcie 

należności, co pociągnie za 
sobą Jeszcze dodatkowe kosz­
ty. 

Podstawa prawna: wyrok 
Sądu Najwyższego z dnia 7. 
XI. 1967 r. (III CRN 244 '67), 
ogłoszony w 7 zeszycIe Orzecz­
nictwa Sądu Najwyższego 
Izba Cywilna, z 1968 i'. 

Krótkie odpowiedzi 
Z. S. - Niezdolność do pra­

cy kObiety z powodu choroby 
nie POWodUje przedłużenia 
przerwy połogowej, czyli ur­
lopu maclerz\· ńskiego ; nieza­
leżnie od tego' czy choroba 
powstała przed czy w czasie 
tego urlopu. 

Robotnik. - DŹwiganie I prze­
noszenie przez Jednego pra­
cownika (mężczyznę) przed­
miotów. których cIężar prze­
kracza 50 kg. jest zabronione. 

W. Cz. - pow. Tarn"w. Za­
siłek rodzinny na dZIecko u­
częszczaJące do szkoły pod­
stawowej przysługuje tylko 
do ukończenia przez nie 16 
roku życIa. Syn Twój prze­
kroczył już wymagany wiek ł 
dlatego wypłata zasiłku zo­
staja wstrzymana. 

Maria K.. pow. Wrocław.­
Nie możesz otrzymać renty w 
zamIan za gospodarstwo prze­
kazane na Skarb Państwa, 
ponieważ zadłużenia ciążące 
na gospodarstwie wynoszą 
Więcej niż 75 proc. jego war­
tOŚCI W takich przypadkach 
ustawa nie przewidUje przy­
znania renty. Masz jednak 
dzieci f one obowiązane są 
do zapewnienia Ci opieki. 

GOSCIE: .. Na drugi dzień 
świąt zostaliśmy zaproszeni 
do znajomycb, z któr)-mi po.­
zostajemy w serdecznycb sto­
sunka('h. Zastanawiamy się, 
czy &rzeba pójśe • jakimś 
prezentem 1" 

Prezent nie jest obowiązu­
jący. Aby jednak podkreślić 
świateczny charakter wizyty 
możecie zanieść np. kwiaty. 

JADZI .. \. ..Byłam z cbłop­
cem Da zabawie. Poprosił 

mnie do tańca jakiś nieznajo­
my, Nie pytając mojego 
ehlopca o pozwolenie - za­
tańczyłam. Czy słusznie po­
stąpiłam. bo chłopiec czuJ się 
obrażony?" 

Jeżeli wybrałaś się ;, na Ul­

bawę tylko ze swoim chłop­
cem - to chyba po to, abv 
tańczy~ właśnie z nlm. Ale 
w zasad7.ie na wspólnych za­
bawach przvjęte jest prosze­
nie do tańca przez nieznajo­
mych I wvstarczy zgocia sa­
mej dziewczyny. Jednakże 
nikomu jeszcze ni~ zaszko­
dziły dwa małe słówka: .. prze_ 
praszam" ł .. czy pozwolisz", 

STEFAN: .. Czy po wizycie 
te~nać się z aospodarzami w 
pokOju pned włożeniem 

płaszcza. czy tt'ż w prz('dpo­
koju już po ubraniu si~?" 
Żegnamy się w pokOJU. 

Przy drzwiach wyjściowych 
mówimy już tylkO "do wj­
dzenia" 

,.ZNUZONY": .. Cz~sto przy­
chodzą do mnie znajomi w 
różnych sprawach. czy to na 
pogawędkę. czy z jakimś in­
teresem. Zona czujt' się w o­
bowiązku poda wać herbatę 
lub kawę oraz jakieś cia­
steczka. Czy słuszuie postę­
puje?" 

Trudno tu móWlĆ o obo­
wiązku, ale, jeśli można, to 
m ilo jest przecież goscj czymś 
poczę ;.;tować. prawda? 

WANDA: Jedna z kole-
żanek w n~zym zakładzie 
wyszła za mąż, ale nie po­
wiadomiła nas o tym, ani Dł­
kogo niE' poprosiła na ślub. 
Czy należy złożyć jej życze­
nia i ofiarować prezent?" 

Jeżeli nie zawiadomIła. to 
nie ma powodu do składania 
zbiorowych życzeń. Jednak 
bliżej z nią żyjące koleżanki 
mogą dać jej do z.rozumiema. 
że wiedzą o zmianie stanu 
CYWilnego i złożyć jej ser­
deczne życzenia 

R ózne 
HALINA - Duplikat zgu­

bionego świadectwa szkolne­
go może wydać szkoła. do 
której uczęszczałaś. Musi to 
być jed nal< poprzedzone ogło­
szen iem w DziennIku Urzędo­
wym MinIsterstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Prośbę 
o wydrukowame ogłoszenia 
wysyła kierOWniCtwo szkoły, a 
koszty (nIeWIelkie) ponosisz 
Ty Dopiero po ukazaniu SH~ 
ogłoszenia szkoła wystawi Ci 
duplikat (wtórnopis) zagubio­
nego ~wiadectwa. 

ROMANA W. - Stypendia 
na pokrYCIe kosztów wyży­
wieOla w internacie przezna­
cwne są dla uczniów nieza­
możnych, którzy osiągają do­
bre wyniki w nauce. Skoro 
Twoja matka posiada 14 ha 
gospodarstwo. to trudno Cię 
zaliczyć do niezamożnej mlo­
dzieży i w związku z tym nie 
możesz liczyć na stypendium. 
Będziesz jednak korzystała ~ 
pomocy Państwa, bo mIeszka­
nie w Internacie jest bezpłat. 
ne. 

WEZWANIE O ADRES 

Jolanta L.; Irena M.; Zmar­
twiona Szesnastolatka; Ewa z 
Olsztyńskiego; Szesnastoletnia 
Tamara; Zrozpacwna.. nie­
szczęśliwa stała CzytelniCZka 
Krysia Bo z Warszawy; Przy­
gnębiona Lila; Zrozpaczeni 
Rodzice; Maria; Jagoda; Mo­
nika z pow. Olkusz; Zmar­
twiona Lilka; Stała Czytel­
niczka z pow. Brzesk; Zofia; 
Ela-maturzvstka i Alka z Ny­
sy: Jolanta S. z Krakowa; 
Stała CzytelniCZka z Poznań­
skiego .J. W.; Samotna uczen­
nica: Uczeń z Zawierc.ia: El­
żbieta N., woj. bpolskle; 
Zrozpaczona Danka; Anna _ 
Maria z Gniezna; Grażyna 
M.; Sąsiadka; Zmartwiona 
Natalia; Bardzo zrozpaczona 
Bożena; .. Ewentualny literat". 

Pisząc do •• Przyjaciółki" 
pamiętajcif' o podani t:. swoje­
go adresu. Tyłlto na list z a­
dresem nadawcy otrzymacie 
odpowiedź. W dziale .. Czytel­
nicy piszą - "Przvjaciółl,a" 
odpo\viada" jest zbyt maJo 
mJeJ!lca, aby udzif'lić odpo­
wiedzi wszystkim. którzy do 
nas piszą. Wezwania c adresy 
będziemy zamieszczać tylko 
w wyjątkowych przypadkach. 
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prezentem gwiazdkowym 

dla Pań - będzie 

\VOOA KWIAIOWA "S l A t O VłA" 
S odznaczająca się subtelnym. ory­

ginalnym i trwałym zapachem 
• produkowana na najlepszych 

olejkaeh zagranicznych 

.. SZALOWA" - to woda kwiatowa 

:R:::::~:Zi'j;tn POZNM 

************ 
K 395 

Zniszczone, skórzane kozaczki 

i inne skórzane wyroby, 

można doskonale odnowić 

SPECJALNĄ FARBĄ 

"V/llBRA.,EXTRA " 
Przed nałożeniem 
należy odświeżany 
miot oczyścić 

farby 
przed-

ZMYWACZEM "ROXY" 
Do nabycia w sklepie 
lNCO w Warszawie 

ut. Piękna 16 b oraz we wszystkich innych 
branżowych sklepach uspołecznionych. 

... bo lodówka, to nie moda -
lecz oszcz~dnosc i ~goda,. ! 
Zadnej gospodyni, prowadzą­

cej nowoczesne gospodarstwo 
nie należy przekonywać o ko­
rzyściach posiadania lodówki. 

Przypominamy tylko, że lo­
dówka w domu zapewnia: 

e higieniczne przechowywa­
nie produktów żywnościowych 
przez cały rok 

• oszczędza 300 godzin cen­
nego czasu 

• pozwala na racjonalną or­
ganizację zakupów 

r 

~ 
EI.DDM 

:: i 
:ij~._-_ •. 

Zależnie od waszych potrzeb i możliwości finanso­
wych możecie nabyć lodówkę sprężarkową lub absorp­
cyjną o pojemności od 40 I do 240 I. w cenie od 2.400 
zł do 12.500.- zł (za gotówkę i na raty). K 389 

Redaguje Zespół. Wydawca : Wyda·wnlctwo ,.Współczesne" RSW .. Prasa" . War­
szawa, ul Wiejska 12, tel. 28-24-11 (centrala), Redakcja. Warszawa. ul. WIejska 
16, tel. 28-24-11 . Redaktor naczelny tel, 28-05-83. z-ea redaktora naczelnego teł-
2!!-('3-19 sekr"łariat redakcji tel 21-41-47. Adm;ni"tracja-sekretar :a t 28-58-66 
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Ogłoszenia przyjmuje: Wydawnictwo .. Współczesne" RSW .. Prasa", Warszawa, 

ul. W iejska 12, tel. 28-53-30. 
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tażu Prasy I wydawnictw .,Ruch". Warszawa, ul. Wronia 23 oraz wszystkie pla-
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Prenumerate ze zleceniem wysyłkI za granicę. która jest o 40 proc. droższa od 
k rajowej . przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranlcwycb "Ruch", 
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D z I A t Z A G A D E K 
KRZYZOWKA 

POZIOMO: 1) ogól słuchaczy, 5) 
zastępca dziekana. 11) ser owczy. 13) 
dumny kurak . 14) mogą być pociągo­
we. mogą być mechaniczne, 15) kwiat 
jeSienny. 16) jada się z musztardą, 
18) miasto powiatowe r.a pOłudnie 
od Ełku . 20) memożliwość. 21) twór­
ca dzieł s7.tuki. 24) listwa do zawie­
szania firanek, 26) niewiellde. żółte 
grzyby jadalne. 27) odezwa papieża, 
28) wspornik, wystające zakończenie 
belld podtrzymUjące dach. balkon 
itp., 29) deptanie. miażdżenie noga­
mi, 30) bywa na trasie alpinisty lub 
taternika. 

PIONOWO: 1) muzyka towarzy­
sząca soliście, 2) wprowadzenie w 
błąd, 3) najważniejszy port nad Wi­
słą na odcinku między Grudziądzem 
a Gdańskiem. 4) indyjska złotówka, 
6) winda, 7) okręt szkolny polskiej 
marynarki wojennej. 8) pierwszy 
skrzypek w orldestrze symfonicznej, 
9) nieudane przedsięwzięcia. niepo­
myślne wyniki starań, lO> wykonany 
przez artystę portret własny, 12) 

• OGłOSZENIA DROBNE • 

CHCESZ śpIewać pIosenki przy własnym 
akompaniamencie? Zapisz się na roczny 
kurs korespondencyjny gry na gitarze, 
a·kordeonle I fortepla.nle. Zgłoszenia na 
kartach pocztowych: SPTM "IZOMORF" 
Warszawa. ul. Morskie Oko 2. Warunki: 
wpisowe 30 zl, czesne 100 zł. K390 
KORESPONDENCYJNE kursy księgowo­
ści, <teno.grafll. 1ęzyków. Łód~ l, skryt­
ka 297. J 387-0 

MISIE metodą futrzaną czyści W cIągu 
paru godzin specjalny zakład "Opus" 
Hoża 41 (naprzeciw Pogotowia). J 276-0 

PASY przepuklinowe - lecznicze. ..zo-
łądkowe", wysyła ortopeda Zieliński, 
Kraków, Stradom 11. I 203-0 

PISA NIA na maszynie. stenografii. b iu­
rowoścI - uczy zaocznie Stowarzyszen ie 
Stenografów i M'lszynlstek. poznań, 
skrytka pocztowa 1050. I 373-0 

ZAOCZNE (korespondencyjne) kursy 
księgowości organiZUje Oddział Poznań­
ski Stowarzyszenia Księgowych. Infor­
macje: Poznań 4, skrytka pocztowa 1111. 
IGŁY do podnoszenia oczek szybkObież­
ne or3Z maszynki elektromagnetyczne z 
gwarancją wykonuje Mechanika Precy­
zyjna. Bydgoszcz, l Maja 116. 379-G 

NOWOcZESNA metoda wyszczuplająca I 
Ilustrowane osnowy ćwiczeń wysyłamy 
natychrnia<.;t po przekazaniu ' 75 zł na 
adres: Ognisko TKKF Cieplice Zdrój, 
ul. Jagiellońska 14. K 380-0 

zbiór kart ewidencyjnych. 131 osoba 
zatrudniona w jakiejś instytucji, 17) 
jednostka energii promienistej. 19) 
naturalny szlak wodny. 22) tkanina 
o spilśnionej powierzch~i, 23) sio­
stra B3lladyny. 24) stawiasz w mar­
szu, 25) zatoka Bałtyku. nad któr:t 
leży stolica E,otewskiej SRR. 
Rozwiązania należy nadsyłać w ter. 

minie lO-dniowym od daty t..<kazania 
się numeru pod adresem' redakCja 
"Przyjaciółki" Warszawa. skr. 
poczt 989. "Dzial zagadek" . Wśród 
Czvtelmków. którzy nadeśl~ pra­
widłowe rozwiązania, rozlosowane 
zostaną nagrody książkowe 

ROZWIĄZANIE KRZVZOWKI Z Nr 43/l01S 

PozIOmo - I) pa rtner. 5) Tytus , 8) kolo­
ryt. 12) kandelabr , 13) ekspert. 19) mara­
ton . 17)' traktor . 201 marka . 23) na~rod.a, 
26) om. 27) problem 28) lignina 29) la, 
30) oszczep. 34/ falsz. 36 pIernik. 4{) 

maria 41) Jastarnia 42) zakładnik 
Pionowo - l) patent. 2) rejs. 3) Nike, 

4) rektor. 5) tandem. 6) treser. 7) szabla, 
8) karmin 9) Ittr lO) raut II) turnia . 14) 
pąk. 16) a.kr . 18) remis. 19) Opole. 21) ar­
mia, 22) kolos. 24) alibl. 25) Delhi. 3j») 
olej, 31) Zeus. 32) zima . 33) plon. 34) fa· 
ma, 351 zraz, 36) Puck. 37) Elba, 38) neon, 
39) kask. 

NaZWIska oagrodzonycn, 
1) Janin.a Kanazjora z Lubania SI.; 

2) Marla Nowal<owska z ŁodzI. 3) Jadwi­
ga Sadowska z Lublina, 4) Maria Mart y­
nus z Dąbrowy Górniczej: 5) Zbigniew 
Bereszko z Rawy M::z.: 6) Wlodzlmien 
Janiszewski z p-ty Łobez; 1) Jerzy Pia­
seczyńskl z Warsza ....... y; 8) Ewa Tańska 
z Torunia; 9) Bolesław Olszewski z Krzy­
ża; lO) Helena Galal z Dębicy . 

ROZWIAZANIE KRZYZOWKI 
Z NR 44 / 1076 

PozIomo: 1) Maniak, 4) kometka, 3) 
bistro. 11) manewr. 12) orszak. 14) zdun, 
15) starter, 18) walc. 19) akcja, 20) Ir ena. 
23) ring. 25) kasztan. 29) data. 30) grusza. 
31) arszyn, 32) bramki. 33) Karpaty; 34) 
Irkuck 

Pionowo: I) maszt. 2) Iran. ~) Klerzko­
wSkl, 4) kurs, 5) meta. 6) tłok, 7) Amo r, 
8) Baszanowskl. 9) staw, 101 Olech, 11) 
mustang, 13) kapitan. 16) trasa . 17) ek i' 
pa. 21) grzyb, 22) tasak, 2~) gram, 251 
kask, 26) ster, 27) tuba, 28) nawy, 29) 
dysk. 
Nazwiska na~rodzonycb: 

1) Teresa Knopik zMyśliny; !) Andrzej 
Widuliński z Lubania S\.: 31 Elżbieta stę­
pień z Radomska: 4) Halina Zajdel z 
Krosna; 5) Franciszek Pitrus z p-ty Ry­
manów Zdrój; 6) Ryszard Pyć z Warsza­
wy; 7) Jadwiga Dyrdy z p-ty Zywiec; 
81 Anna Januszewicz z Włocławka: 9) 
Małgorzata Micbalczyk z Mińska Maz.; 
10) Longina Wodyńsk:> z Plasków k!Lub­
lina. 

~------------------------------------... --------------------~ 

PAPRYKARZ SLEDZIOWY 
l kg śledzi świeŻYCh, 4 duże cebule, 3 strąki czerwonej papryki, łyżka 
ma~la, bluoszkowana papryka. 

Śledzie odfiletować, pokrajać w paseczki, posolić i opró­
szyć sproszkowaną papryką. Cebulę pokrajać W plastry. 
Paprykę sparzyć wrzątkiem, obrać ze skórki, usunąć na­
sienniki i pokrajać w słomkę. Wszystko włożyć do pła­
skiego rondla, wlas. szklankę przegotowanej wo-
dy, dołożyć masło i dusić na wolnym ogniu pod 
przykryciem. Przed podaniem doprawić do sma­
ku solą i pieprzem. Podawflć z pieczywem lub 
ryżem ugotowanym na sypkO. Smacznego; 



przeszli przed trybuną 
nich - wiele kobiet. 

,granatowych, zielonych 
z opaskami z czer­
krzyżem na rękawie. 

\jest to zabawa doro­
w wojsko. "Jełl:ną z 
wowych funkcji obro-

terytorialnej, a powszech­
samoobrony w szczegół­

- powiedział po zakoń­
ćwiczeń wicemin.ister 

Narodowej. generał 
I~;~i-Grzeg'orz Korczyńskj -

maksYmalne zabe:zpiecze­
ludności na wypadek e-

przyszłej wojny. 
bez wzglęclu na to, jaka 

ona mogla być. czy ra-

kietowo-jądrowa, czy przy 
użyciu klasycznych środków. 
Odpowiednio zoqanizowana 
i przygotowana samoobrona 
musi być gotowa do ograni­
czenia skutków działań wo­
jennych. Nie zapominajmy 
także, że pmygołowanie sys­
temu OT wpływa bardzo ko­
rzystnie na podnoszenie o­
gólnej dyseYPliny społecznej. 
wdraia do wykonywania o­
bowiązków obywatelskich, jest 
więc ~em wysoce wy­
chowawczym, mającym duży 
wpływ na wyrabianie socja­
listycznego stosunku do pro­
dukcJi i społeczeństwa". 

PAR 

U g6ry: Jacqueline wciela się w bohaterkę 
"komiksu" 

U dolu: Beztroskie życie u' willi milionera 

G1łACJA 

Alain Jessua, młody reżyser firan­
cuski, postanow.ił stworzyć film, 
który byłby satyrą na komiksy. Te 
ob~owe historyjki, bardzo coz­
powszechnione l1a ZaohodZie, czę­
sto ~ują ludziom normalną li­
teraturę, a ponieważ ich wartości 
artystyone i ideowe są, delikatnie 
mówiąc, znikome, więc niektórzy 
autorzy i twórcy próbują wydać im 
wojnę. 

Bohaterem. ,,zabawy w masakrę" 
jest mlody autor komiksów, Pierre, 
którego .zaprosił do swojej posiad­
łości bogaty młodzieniec Bob Neu­
maIl. Bob jest przewrażliwiony, 
nerwowy i nawet chyba niezupeł­
nie normalny. Opowiada Pierre'owi 
swoje fikeyjne przygody i skłania 
go do napisania wedhJg nioh no­
wego komiksu. Matka Boba przyj­
muje Pierre'a i jego żonę z otwar­
tymi rękami, ~ sądz4 że ich o­
becność pozytymnie lW1PlYnie na roz­
pieszczonego, nieznośnego jedynaka. 

Dla Pierre i Jacqueline pobyt w 
posiadlości milioneró.w jest uciecz­
ką przed ciągłymi kłopotami finan­
sowymi, okazją do fla:kosztowania 
beztroskiego życia. Jednakże tak się 

t}"lko wydaje. BQb namiętnie 9tu­
diuje ka:Wy tM>wstający odcinek i 
wciela się w ,bohatera - w ,,Mor­
dercę z Neuchatel". Jacqueline, 
która ilustruje zwYIkIle opowiastki 
swego męża, nadaje ,.mordercy" ry. 
sy Boba. Bohaterka - Helena -
jest podobna do Jacqueline, a więc 
Bob zaczyna ją wyraźnie adorować. 
Całą trójkę fascynuje ,,zabawa w 
komiks". Bob szaleje, porywa 
Jacqueline, bo tak przewiduje sce­
nariusz. Pierre ich goni. Syiłluacje 
są tak fantastyczne, że widz nie 
mOŻe odróżnić prawdy od tikcji. 
Wyczyny Boba zdają się prowadzić 
go prosto do szpitala dla umysłowo 
chorych. Ale jego mama jest prze­
cież milionerką. Pieniądze .zalatwią 
wszystko - .. Morderca z Neucha­
te1" skoczy w l10statnim odcinku" z 
wysokiej wieży... prosto na płachtę 
trzymaną przez strażaków. 

A1ain Jessua, qpr6cz satyry na 
!ludzi identyfikujących się z boha­
terami kom:ilksów, stwoI'ZY'l również 
satyrę na bezmy~ styl życia mi­
lionerów. Satyrę dysklretną, nie na­
trętną i co ruemniej ważne - stwo­
rzył doskonałą, choć niełatwą . w 
odbiorze komedię. 
Grają: Jean-Pierre Cassel ("Pan 

do towarzystwa") jako autor kD­
miiksów. Claudine Auger w roli je­
go żony i Michel Duchau.<;sy w roli 
Boba. 

B. ClECIERSKA 

-



Ciasto z nadzieniem. Może być droż­
dżowe lub kruche, zimne ~ ub gorące. 
pieczone w tortownicy lub na blasze 
(wtedy podaje się do stołu z blachą i 
kroi porcje na miejscu). 

Z ryŻem i mięsem. Łyżeczkę (3 dkg) 
drożdży rozmieszać z 4 lyżkami ciep­
lego mleka j lp:ką cukru. Zostawić do 
rośnięcia. Z 4 filiżanek mąki, l jaja, 
pół lyżeczki soli, 3 1yżek oleju (np. so­
jowego), drożdży i trochę wody - wy­
robić ciasto, ubijając aż będzie odcho­
dzić od ręki. Gdy wyrośnie. rozłożyć 

je na natłuszczonej blasze. podnosząc 
brzegi. Na ciasto nałożyć masę: 2 fili­
żanki ugotowanego ryżu wymieszać z 
40 dkg mielonego mięsa. podsmażone­
go na 2 łyźkaeh oleju z posiekanymi: 
2 paprykami (ze słoja). 3 cebulami. 1/2 
szklanką utartego. żóltego sera, solą j 

p ieprzem do smaku. Piec okol o 1 go­
dzin)' \\- średnin gorącym piekarniku 
(ok. 180 si. C., Podawać gorące. 

PASTA Z BOKPOLU. Ut.nr.ft 2 tyiki 
ro~]u % Jyżką margaryny lub masła na 
~ką masę. .Ieśli U'&eba - dGdat imie­
ta.Dy, ate pasta powiana byt cęata. No­
żem lub slłłry~ aalotyt pastę Da b&­
kersy, a w środek wetkDąt JIił. obrany 
migdałek, kawałek śliwki, komiszon, wi­
sienkę 'łub Cip. 

KuliaaJ:na moda mądrze dyktuje: ,,nie 
ma przyjęcia bez owoc6w", Ale żąda, aby 
owoce były podawane w formie $Ur6wek. 
Surówki mocą 'byt pikautue lub słodkie. 

SUROWKA PIKANTNA. Umyt .t~ 
j&bfka. (nie obierat!), jIOSiekat ·w kostkę. 
zalać butelką ~rtu (lub ŚlDietaaą) wY­
mieszaną z. łyiką tarteco eluzaau, 'łyi::ką 
cukru. sokiem z p61 cytryny i 0090,1'0-
wać prze.ri~reGl pomidorowym. 

Z kiełbasą, rybą lub mięsem. Ciasto 
przygotować jak. poprzednio, wysmaro­
wać je dobrą pastą pomidorową. prze­
smażoną z posiekaną cebuią. Na to 
ułożyć plastry kiełbasy, gotowanej ry­
by lub resztek pieczeni. Znowu posma­
rować pastą pomidorową z cebulą i u­
dekorować paskami papryki. kawa­
lecikami ryby. mięsa lub wędliny. 
plasterkami korniszona, z "oczkiem" z 
pasty pomidorowej. Piec jak poprzed­
nio. 

z PIECZARKAMI. 15 dkg mąki, 'dkg 
margaryny, 2 łyżki 'Wody, troszkę soli -
zagnieść kruche ciasto. Wyłożyć Da tor­
townicę j oziębit. II dlq; pieczarek (tań­
~ od gaybów SUSZ~)Dych, ale kto je ma 
- może ugotować i użyć) umyć. posie­
kat, poddU5ić na , dk~ (łyżka) ma~a­
ry:ny. J 4 filiżanki mleka J'~bić % J dl,,;: 
mąki i przyprawami: liść laurowy, ty­
mianek lub gałka. Zagotować z grzyba­
mi. 1 jajo roZbić % J łyżkami śmietany. 
solą i pieprzem. Rozmieszać li farszem. 
Ostudzić go j wYłożyć na ciasto. Piet: w 
gorąeym piekanliku .zs minut w <temp. %18 
st. C, a pot~m 15 minot w tem.p. no st. C. 
Podawaf r.aczej Zttnnf'l. 

L GUMOWSKA 
-',.~~...-.,.~-~ .. -

SUJl()WKA SŁODKA. 011'& duże jabłka 
(obrane) i dwie r:ruszki (świeie lub z kom­
'POła' <pokrajać .w Idr~ kostkę. skropić 
sokiem z c:ytryDy. Dodat poIa~ w 
paski iIiwki z kompotu. (lub namoczone. 
SUSZODe, około 18 sztuk), morele lub figi. 
Dodać tei prit . posiekaaycJt. orzeeh6w 
włoskich. 'Wspaniale dodajll smaku: % _po­
krajane w cienkie PJ&stuki banany, tl-Z 
pomarańcze lub rozmrożone truskawki. 
Skropit wszystko sokiem OWocowYm (np. 
"Rosaviteln") i kieliszkiem nalewki wij­
Diowej Jnb ~eco wina. Oziębit. Ude­
korować pnecI ,podaniem bią śmietaDll i 
konfiturami - lUb zalać -paroma tyłkami 
śmietany. py5zDe! 
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